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Gdybyśmy głębiej zastanowili się 
nad obecnie wytworzoną sytuacją po- 
lityczno - gospodarczą, doszlibyśmy 
do konkretnego wniosku: i w Polsce 
odczuwamy potrzebę śmiałego czy- 
nu! Potrzebna i natychmiastowa 
zmiana!! 

Rośnie i w złoto obrasta między- 
narodowe żydostwo. Wzrasta potęga. 
zagraniczno - żydowskiej burżuazji. 
Kto rządzi dzisiaj w Polsce? Oczy- 
wiście że nie polacy. Rządzą ży- 
dowscy brzuchacze i kapitał zagra- 
niczny. Oto dzisiejsza góra społe- 
czna, wysprzedająca Polskę po ka- 
wałku... Najsilniejsza mafja — ży- 
dostwo, ta główna agentura kapitali- 
styczna, przybódówka ustroju ka- 
talistycznego, rośnie, tuczy się, pano 
szy. Tworzy fronty, ruchy, kierunki 
polityczne do których wciąga prole- 
tarjat polski, który za szumnemi 
hasłami, głośno reklamowanymi 
przez żydowskie złoto, idzie bez ce- 
lu. Pehamy przez żydowską kapita- 
listyczną górę, idzie przeciwko bra- 
tu, ojcu. Poświęca swoich i aprawę 
swą, w obronie żydów i kapitału. Bo 
wszak żydzi to dzisiejsze zloto mię- 
dzynarodowe. Proletarjat i nędzarze, 
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Sąd okręgowy w Krakowie 
Wydział III karny 

dnia 14, marca 1936 

III Pr. 32/36 

Sąd okręgowy Wydział III karny 
w Krakowie na posiedzeniu niejaw- 
nem w dniu dzisiejszym po wysłu- 
chaniu wniosku Prokuratora Sądu o- 
kręgowy w Krakowie wydał nastę- 
pujące: 

postanowienie: 

I) Zatwierdza się po myśli SS 
489. 493 austr. proc. karn. zarządzo- 
ną przez Starostwo Grodzkie w Kra- 
kowie dnia 12. marca 1936 konfiska 
tę czasopisma „Polska Karta" apo- 
wodu treści: 

2) artykułu zamieszczonego Tna 
str. 5 p. t. „Światła i cienie" od ałów 
„ta świnia kupuje“ do słów mło- 
dzież czuwa'* albowiem treść tych u- 
stepów zawiera znamiona występ- 
ków z art. 127 i 154 § 1 K. K. 

IL Zakazuje się dalszego rozsze- 
rzania skonfiskowanej treści powyż- 
szych artykułów, a zakaz ten ma 
byś ogłoszony w przepiaanej formie 


w najbliższym numerze czasopisma 
„Pokka Karta" i w dzienniku 
urzędowy, 


Ta Cały nakład skonfiskowanego 
druku ma być zniszczony. 


PRENUMERATA: miesięczna 80 gr. 
kwartalna 2'30 zł, — półroczna 4'50 zł. 


Sosnowiec, Sląsk, irańów, Lwów, Poznań, — Sam 9 pry: 


to przecież nikt inny, tylko my i wy, 
co walczycie z nami. I czy więc słu- 
Szna jest obrona żydów przez polski 
proletarjat. Nie! Jest niesłuszna, 
jak i nielogiczna jest ich walka z 
kapitałem. Z jednej strony walczą 
z ustrojem kapitalistycznym, z dru- 
giej natomiast strony stają w obro- 
nie żydostwa w którem tkwią pier- 
wiastki, cechujące kapitalizm. Dla- 
tego też możemy powiedzieć beż u- 
przedzenia; proletarjat polski doty- 
chczas absolutnie nic nia wywalczył, 
ani dla siebie, ani dla swojej spra- 

Kwestji socjalnej nietylko nie 
rozwiązał, ale pogłębi! ją jeszcze w 
większy marazm i błoto. Metody, któ 
remi walczycie proletarjusze polscy, 
skrajni nędzarze, nie doprowadzą 
was do celu, który właściwie jest nie 
waszem celem, nie waszą sprawą i 
nie waszem zwycięstwem. Walczy- 
cie, o sprawę cudzą, nie mającą nie 
wspólnego z wami. żydowscy boga- 
cze gą właśnie tym dzisiejszym kle- 
jem, co łączy i powstrzymuje obec- 
ny ustrój kapitalistyczny. Stając w 
obronie żydów walczycie z nami, w 
imię interesu żydowskiej złotej mię- 
dzynarodówki. Zwracamy się więc 
do was, do waszej logiki rozsądku, 
zerwijcie z dzisiejszym klejem kapi- 
talistycznym. Zerwijcie z żydami i 
to natychmiast. Póki jeszcze czas, 
bo może być zapóźno, gdyż od obję- 
ciu władzy przez sanację, żydostwo i 
złota międzynarodówka kapitalisty- 
czna rozpanoszyła się, wzrosła w 
pływy i potęgę. Masy bogatego ży- 
dostwa przy pomocy złota i wpły- 
wów  sanacyjnych wciskają się w 
charakterze „rdzennych Polaków do 
naszego życia publicznego aby pogłę 
bić i rozszerzyć żydowsko kapitali- 
styczne wpływy. Żony i kochanki dy 
gnitarzy z „konserwy  sanacyjnej* 
wywodzą się głównie z bogatych ro- 
dzin żydowskich. Za złoto i bogactwa 
córki żydowskich bankierów „wyku- 
pili“ wystawione na „licytacje" na- 
zwiska zbankrutowanej arystokracji. 

Przy pomocy małżeństw miesza- 
nych utrwalają się w Polsce wpły- 
wy żydowskie, 

Kto z tem walczy? Możemy śmia- 
ło i bez chwalenia się powiedzieć, że 
poza nami narodowymi socjalistami, 
nikt więcej! I mamy zupełną i cał- 
kowitą pewność wierzyć w  zwycię- 
stwo naszej bezkompromisowej wal- 
ki. Nie pomogą stosowane przez sa- 
nacje względem nas i naszego kierun 
ku politycznego represje obecne i 
przyszłe, których nie wątpimy wro- 
gowie nasi nie będą nam szczędzić. 


Warszawa, Łódź, Częstochowa, Piotrków, Wilno 29 marca 1936 r. 
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IDĄ MASY... 


Lecz wszystko już na nic. Nie je- 
dną ścieżką płynie życie w obecnej 
Polsce. Nie jedną też drogą sączyć 
się będzie w polskie serca i mózgi 
ideja narodowo socjalistyczna. Nie 
czas już dzisiaj na szukanie prze- 
ciwko nam „argumentów“. Masy na- 
rodu polskiego idą Naprzód! Stale 
naprzód! Ciągle naprzód! Do walki 
o Nowy Ustrój! 0 nowy Porządek 
w Polsce! To co jest oparte na nie- 
słusznych podstawach runąć musi! 

Podnoszą już zgięty kark i tułów 
zgarbiony Polscy nędzarze. Umoral- 
niane głodem i pałką konstytucyj- 
ną, polskie masy zrzucają ciężkie ja- 
rzmo społecznych krzywd! 

W spokojną i cichą powierzchnie 
polskiej rzeczywistości uderzają 
przez nędze, pochylone braki... 

Chłop polski targa nareszcie 
dewskie kajdany... Zgrubiałe dłonie 
jednoczą się w spólnym uścisku. 
Tworzy się polski front robotniczo- 
chłopski! Potęguje się szczerość, 
bez zastrzeżeń, że: 

Jednolity front polskich nędzarzy 
to nie fałszywa gra polityczna! 

To głęboki prąd biorący swe źró- 
dło w Krzywdzie polskiej niedoli i 
ni W 

Jednolity front o charakterze na- 


W kilk 

KSTĄDZ ŻONGOŁŁOWICZ. Na- 
reszcie poszedł. Przez 6 lat był zmo- 
rą polskiej oświaty, był typowym 
przedstkwicielem _ starosanacyjnego 
systemu, był żałosnym pionkiem, wy 
suniętym przez tajne siły rządzące 
Polską. Swoją suknią kapłańską 
miał pokrywać sanacyjny filosemi- 
tyzm, swą przynależnością i godno- 
ścią duchową miał neutralizować 
wolnomyślicielstwo półżydów Jędrze- 
jewiczów. Na szczęście obecnie już 
niemożliwy. Dobiło go stanowisko 
wobec uboju rytualnego, Ta ponura 
postać miała odwagę dowodzić, że 
skasowanie przywileju żydowskich 
rzezaków, że odebranie im haraczu, 
ściąganego z ludności polskiej — to 
są rzeczy sprzeczne z konstytucją! 

URÓJ RYTUALNY. Pisaliśmy po- 
przednio, że sanacjil trzeba patrzeć 
na ręce... I cóż się dzieje? Ubój ry- 
tualny, przeciwko któremu wypowie 
działa się dosłownie cała Polska, za 
którym stoją tylko sprzedawczycy, 
ma być wg. projektu skasowany do- 
piero w 1937 roku i dopiero w kwie- 
tniu. Czekaj tatka latka.. A do te- 
go czasu może się dużo zmienić. Tak 
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rodowo socjalistycznym — to samo- 
brona i instykt samozachowawczy! 


Jednolity front polskiej nędzy 
jest najwyższym celem głboko i u- 
czciwie myślących umysłów. Ha- 
słem i dążeniem narodowem socja- 
„ycznego jest zjednoczenie całej 
Polski i Polaków, w walce o byt eg- 
zystencję, o wolność narodową i so- 
cjalną. Front narodowo socjalisty- 
czny walczy z wspólnym wrogiem 
polski nędzy: Kapitałem i żydo- 
stwem! 

Walczymy nie o dyktaturę góry 
partyjnej, nie o karjery  jednostek,. 
ale o porządek, lad i sprawiedliwość 
społeczną! 

W walce tej nikogo z pośród Pola- 
ków, nie może zabraknąć! Nie po- 


winno zabraknąć polskiego chłopa, 
robotnika i stanu średniego. 
A więc do walki pod jednym 


sztandarem polskiej myśli i czynu 
polskiego! 

Wszyscy solidarnie i ofiarnie stań- 
my wiśniowym sztandarem! 

Poświęceniem, solidaryzmem i o- 
fiarnością, zwalczymy wspólnego 
wroga, a wspólną pracą i wysiłkiem 
osiągniemy wspóny upragniony cel! 
Masy, rdzennie polskie masy coraz 
więcej rozumieją potrzebę jednocze- 
nia się w solidaryzmie narodowo so- 
ejalistycznym! 

Organizują masy jednolity zwarty 
front nędzy polskiej! 

Idą masy.. upominać się o zdep- 
tane, utracone prawa! 

Zdzisław Szyszka. 


wierszach 


rządzi sanacja w wieku radja, stra- 
tosfery i telewizji.. Jakże się z naa 
musi śmiać nasz przyjaciel kanclerz 
Hitler! 

POLSKA PARTJA RADYKALNA. 
Założyciel tej partji pan Filipowicz 
jeździ obecnie po całej Polsce, agi- 
tując za nowym partyjnym krami- 
kiem. Działa głównie pomiędzy urzę- 
dnikami sanacyjnemi, dla kjłórych 
sytuacja staje się coraz bardziej dra- 
źliwa. i niepewna. A no zobaczymy, 
jaki to będzie radykalizm i jaka poł- 
skość pana Filipowicza. 


„NADZIEJA“ 
Skład i pracownia obuwia 
w SOSNOWCU 
przy ul. Modrzejowskiej 50 
„Hale Rozwoju" 
poleca w dużym wyborze trzewiki 
męskie i pantofelki damskie. wyko- 
nane z najlepszych materjałów, oraz 
przyjmuje zamówienia, Wykonanie 
pierwszorzędne. 
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Co mówi Komunikat oficjalny ? 


Krwawe zajścia w Krakowie 


Urzędowo komunikują: 

Na dzień 23 b. m. został proklamo- 
wany przez O. K. R. P. P. S. i Zwią- 
zki Zawodowe strajk powszechny na 
terenie m. Krakowa. Strajk objął tyl 

ko część robotników w niekórych 
fabrykach. Robotnicy w Zakładach 

użyteczności publ. pracowali nor- 
malnie. 

O. K. R. PPS. zwrócił się do sta- 
rostwa grodzkiego o pozwolenie od- 
bycia zgromadzenia w ogrodzie 
ZZK. Starosta udzielii zezwolenia z 
tym warunkiem, że przywódcy O. 
K. R. wezwą zebranych po skończo- 


nem zgromadzeniu do opuszczenia 
zebrania, bez formowania jakichkol- 
wiek pochodów. 

Gdy po skończonem zgromadzeniu 
tłum począł opuszczać zabudowania. 
ZZK — czynniki nieodpowiedzialne, 
które wymknęły się zupełnie z pod 
kierownictwa OKR-u zaatakowały 
kamieniami i strzałami z rewolwe- 
rów oddział policyjny, stojący na ro- 
gu ul. Basztowej i plant. Gdy kilku 
icjantów zostało rannych, oddział 
policyjny zmuszony został użyć bro 
ni. Tłum chwilowo się  rozbiegł, 
lecz następnie podniecony przez nie- 


odpowiedzialne żywioły, począł się 
zbierać w innych miejscach, gdzie zo- 
stał przez policję rozprószony. 

W ulicy Florjańskiejj  Sławkow- 
skiej i ul. Długiej większe grupy de 
monstrantów powybijały szyby w 
sklepach, rabując równocześnie z 
wystaw niektóre przedmioty. Zna- 
czniejsza grupa demonstrantów zgro 
madziła się w ul. Sławkowskiej u 
wylotu plant, robiąc przeszkody z 
ławek, celem niedopuszczenia policji 
na ul. Sławkowską. Gdy zaś oddział 
policyjny chciał rozprószyć demon- 
strantów w tem miejscu, posypały 


się znów kamienie w stronę oddzia- 
lu policyjnego, do którego oddano kil 
ka strzałów rewolwerowych. Policja 
zaatakowana, zmuszona była użyć 
bruni, poczem tłum rozbiegł się. We 
dług dotychczasowych danych. ogó- 
łem demonstrantów było dwudziestu 
kilku, 6 ciu z nich skutkiem ran z- 
marło, z pośród policji jest kilku 
rannych lub kontuzjonowanych. 

Kilkudziesięciu najbardziej agre- 
sywnych przywódców tłumu natych 
miast aresztowano. Obecnie w Kra- 
kowie panuje zupełny spokój, 


WYPADKI KRAKOWSKIE PRZED SEJM 


Interpelacja pos. Pochmarskiego 


WARSZAWA (--) Interpelacja 
pos. Pochmarskiego w sprawie zajść 
krakowskich ma brzmienie następu- 
jące: 

W dniu 24 marca br. w godzinach 
południowych doszło w Krakowie do 
krwawych wydarzeń w związku ze 
strajkiem protestacyjnym krakow- 
skich robotników, przeciwko bezwzglę 
dnie przeprowadzonej likwidacji straj 
ku akupacyjnego we fabryce „Sem- 
perit“. 

Wobec faktu, że zajścia dnia wczo- 
rajszego doprowadziły do licznych 
krwawych ofiar i wstrząsnęły życiem 
i sumieniem ludności, uderzejąc twar 
do w sfery pracujące, oraz żałobą i 
smutkiem okrywają świat pracy i na 
szwank naraziły zasady objektywiz- 
mu i sprawiedliwości organów bez- 
pieczeństwa, zwracam się z zapyta- 
niem: 

1) Czy w związku z zatargiem w 
fabryce „Semperit" miały miejsce in- 
terwencje organów inspekcji pracy, 
celem likwidacji zatargu, a następnie 
strajku okupacyjnego, 

2) Czy zbadano należycie żądania 
robotników i czy gwałtowne usunię- 
cie robotników i robotnic we fabryce 
„Semperit“ w nocy z 20 na 21 bm. 
było rzeczą uzasadnioną. Czy prze- 
prowadzono przez wojewodę krakow- 
skiego śledztwo w sprawie aktów 
brutalnych w stosunku do zbudzonych 
ze snu robotnie i robotników i czy 
potwierdziły się kursujące w Krako- 
wie pagłoski o ofiarach w ludziach, 
co głównie stało się powodem ogło- 
szenia strajku p.” 1estacyjnego przez 


O.K.E. P. 5. w Krakowie, jeko- 
tez man:festująacego wiecu w dniu 
wczorajszym. 


3) Czy i jak da się uzasadnić strze- 
lanie policji do tłumu, złożonego prze 
ważnie z manifestujących robotni- 
ków, wracających z wiecu i przygod- 
nych przechodniów, jakoteż młodzie- 
ży i dzieci. 

4) Czy prowokację nieodpowiedzial 
nych elementów wykorzystujących 
każdą okazję do zakłócenia spokoju 
i wywołania konfliktu nie zdołano o- 
parowac środkami niepowodującemi 
ofiar w ludziach. 

5) Czy dochodzenia niewątpliwie 
zarządzone przez p. ministra spraw 
wewnętrznych stwierdziły winę bądź 
zuniedbania państwowych czynników 
wykonawczych, 

8) Czy zarządzenia policyjne w 
sprawie likwidacji strajku okupacyj- 
nego w salinach wielickich i w fa- 
bryce „Semperit“ w Krakowie, jako- 
też dopuszczenie do krwawych ofiar 
z pośród ludzi pracy na ulicach Kra- 


kowa da się pogodzić z zasadniczą li- 
nją rządu, który wielokrotnie stwier- 
dził przez p. premjera i ministra O- 
pieki Społecznej, że rząd zapewnia 0- 
bronę praw i potrzeb świata pracy. 

T) Czy p. minister spraw wewnę- 
trznych skłonny jest zapewnić Sejm 
i rząd, że będą uwzględnione słuszne 
postulaty świata pracy i że w zatar- 


gach zbiorowych, wynikających ze 
stosunku pracy, będzie dążył do ła- 
godzenia i sprawiedliwego rozstrzy- 
gnięcia. 

8) Czy władze państwowe uczyni- 
ły wszystko, aby w Krakowie zapa- 
nowały stosunki normalne, zapewnia- 
jące bezpieczeństwa i spokój. 

Identyczną interpelację wniósł po- 


seł Gdula, która jednak spowodu 
stwierdzenia przez  interpelanta, że 
jego interpelacja pokrywa się w zu- 
pełności z interpelacją posła Pochmar 
skiego, nie została odczytana. 

Pozatem zgłoszone zostały w tej 
sprawie interpelacje innych posłów. 

Następnie p. marszałek zapropono- 
wał Izbie w myśl artykułu 87 i 88 re- 
gulaminu uzupełnienie p. ministra 
spraw wewnętrznych. Ponieważ Iz- 
ba zgodziła się, głos zabrał p. mini- 
ster spraw wewnętrznych. który o- 
świadczył, co następuje: 


Min. Raczkiewicz o zajściach krakowskich 


Wysoka Izbo! 

Nie mogę dziś udzielić wyczerpu- 
jącej odpowiedzi na poszczególne 
punkty zgłoszonych  interpelacyj. 
Niewątpliwie po zaznajomieniu się z 
całokształtem sytuacji dni ubiegłych, 
po zbadaniu sprawy w odniesieniu do 
poszczególnych punktów, będę mógł 
udzielić Wysokiej Izbie wyczerpują- 
cej odpowiedzi. 

Pragnąłbym jednak dziś naświe- 
tlić wczorajsze, amutne wypadki w 
Krakowie, które głębokim refleksem 
odezwały się w całej Polsce. Pragnę 
również udzielić odpowiedzi w spra- 
wie wydanych przez rząd zarządzeń. 

W ostatnich czasach Kraków i nie- 
które sąsiednie powiaty stały się wi- 
downią serji strajków o specjalnie o- 
strym przebiegu. 

Mianowicie, po zlikwidowaniu za- 
targu w fabryce Suchard nastąpił 
strajk szewców - chałupników. W 
związku z tym strajkiem który 
od 8 bm., policja była zmuszona za- 
trzymać około 40 osób, pod zarzu- 
tem działalności komunistycznej i 
stosowania teroru strajkowego. 

Dnia 11 bm. po odbycju zgromadze- 
nia, w którym wzięło udział kilkaset 
osób, strajkujący usiłowali sformo- 
wać nielegalny pochód. Policja po- 
chód rozproszyła, przyczem z tłumu 
rzucano kamieniami. 

Dnia 17 bm. w Krakowie, w fabry- 
około 400 robotników zastosowało 
ce wyrobów gumowych „Semperit 
kupację, żądając podwyżki płac. Dnia 
21 zastrajkowali robotnicy w Sali- 
nach wielickich, żądając między in- 
nemi przywrócenia płac z r. 1934. I 
tu zastosowano tą samą metodę straj 
ku okupacyjnego. 

Równocześnie w Zagłębiu Krakow- 
skiem robotnicy porzucili pracę na 
kopalni „Sobieski“ i „Janina“. W 
związku z temi strajkami rada s0- 
cjalistycznych związków zawodow. 
zwołala dnia 21 bm. zgromadzenie, 
na którem prawdopobnie pod wpły- 
wem skrajnych odłamów, postano- 


wiono odbyć następnego dnia demon- 
strację przed Urzędem Wojewódz- 
kim oraz żadąno ogłoszenia strajku 
w innych zakładach. Po zgromadze- 
niu zawezwano rohotników do uda- 
nia się pod fabrykę „Semperit“, ce- 
lem zarządzenia strajku okupacyjne- 
go. Według posiadanych przez wia- 
dze informacyj, strajk w tej fabry- 
ce chciały wygrać żywioły wywroto- 
we, usiłując zorganizować pochody i 
demonstracje. Policja usunęła oku- 
pujących w nocy z piątku na sobotę. 
Również wkroczyły władze do Salin 
wielickich, gdzie po chwili strajkują- 
cy opuścili Saliny, 

W odpowiedzi na powyższe zarzą- 
dzenia władz, miejscąowy OKR. i 
Rada Związków Zawodowych, zapo- 
wiedziały na dzień 23 bm., w Krako- 
wie i w powiecie krakowskim 24-go. 
dzinny strajk demonstracyjny. 

Równocześnie na zgromadzeniu z 
dnia 21 bm., w godzinach wieczor- 
nych nawoływano wręcz do odwetu 
za usunięcie robotników z wspomnia 
nych zakładów. Wezwano do urz 
dzenia pochodu przed Urząd Wojewó- 
dzki, a gdy policja nie dopuściła do 
tego, obrzucona ją kamieniami, przy- 
czem ze strony demonstrantów pa- 
dły 3 strzały rewolwerowe. 

W związku z proklamowanym 
przez OKRPPS i Radę Związków Za 
woadowych strajkiem powszechnym w 
Krakowie i w pow. krakowskim dnia 
23 bm, w domu ZZK. odbyło się zgro- 
madzenie strajkujących przy udzia- 
le 4000 osób. Starosta zezwolił na od- 
bycie zgromadzenia, żądał jednak za- 
pewnienia, że przebieg będzie spokoj. 
ny i że nie będzie żadnej demonstra- 
cji na mieście. Jednak mimo tego, po 
zgromadzeniu uczestnicy zwartą ma- 
są udali się w kierunku Rynku. 

Celem uniemożliwienia zajść przed 
gmachem Województwa, zamknięty 
został dostęp do niego przez oddzia- 
ły policyjne Thim zatrzymał się przed 
Barbakanem i podburzony przez ele- 
menty wywrotowe oraz męty społe- 


czne zaatakował policję gradem ka- 
mieni i cegieł, ponadto padły strza- 
ły rewolwerowe. Wreszcie tłum na- 
tarł wręcz na policję, kóra w obronie 
własnej zmuszona była użyć broni 
palnej. 

Manifestanci cofnęli się na pewną 
odległość nie przestając jednak rzu- 
cać kamieniami. — Równocześnie po- 
częto demolować sklepy, oraz obrzu- 
cać kamieniami tramwaje, 

O godzinie 13.45 delegacja robo- 
trików przyjęta została w Urzędzie 
Wejewódzkim i zapewniła, że podej- 
mie natychmiast interwencję, celem 
uspokojenia tłumów, Wobec tego, że 
interwencja ta nie odniosła skutku, 
przeto policja o godz. 14 przystąpiła 
do oczyszczenia ulic. Wobec ostrze- 
liwania policji, była ona zmuszona do 
ponownego użycia broni. 

W godzinach wieczornych na mie- 
ście zapanował spokó; 

W wyniku zajść, j 
zdołano stwierdzić zabita została na 
miejscu 1 osoba, a rannych 26 osób, 
z których 5 zmarło. 

Ze strony policji otrzymało rany 
przeważnie w głowę 11 szeregowych 
i 1 oficer. J 

Przywiązując wielką wagę do naj- 
bardziej wszechstronnego wyświetle- 
nia tła zajść, z ramienia rządu został 
natychmiast wydelegowany do Kra- 
kowa główny inspektor pracy p. Klott 
oraz dyrektor departamentu polity- 
cznego minist, spraw wewn., którzy 
przystąpili bezwłocznie do prac zwią- 
zanych z gruntownym zbadaniem 
sprawy. 

Mogę zapewnić, że niejednokrotnie 
nad wyraz ciężkie warunki bytu, ja- 
koteż częsta niemożność zapewnienia 
robotnikowi pracy, jest nieustanną 
troską rządu. który przy rozpatrywa 
niu wszelkiego rodzaju zatargów na 
tle pracy i zarobku, interesy warstw 
pracujących zawsze mieć będzie na 
względzie. 

Delegaci rządu zbadają na miejscu 
również szczegółowo okoliczności 
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przebiegu zajść w dniu wczorajszym, 
jak i w dniach poprzedzających wy- 
padki krakowskie, i możemy zapew- 
nić, żę jeżeli stwierdzonem zostanie 
zaniedbanie, lub stosowanie niewła- 
ściwej metody ze strony poszczegól- 
nych czynników, rząd nie zaniedba 
wyciągnąć odpowiednich konsekwen- 
e 

y tennie zabrał głos ponownie po- 
seł Pochmarski i w nawiązaniu do od- 
[= | l 


powiedzi p. mibistra na interpelację czności interwencji rządu w sprawie 


jego i innych posłów, które ma szcze- 
gólne znaczenie dla państwa i mas 
robotników, zwraca się do p. mini- 
stra z prośbą o udzielenie w dniach 
najbliższych wyjaśnień szczegółowych 
i ze względu na niezwykłą powagę 
sprawy prosi o zawiadomienie Izby 
jeszcze przed zamknięciem sesji 0 
wyniku śledztwa w tej sprawie. Pro- 
si też o zawiadomienie co do skute- 


uruchomienia wielkich robót, cełem 
zapewnienia pracy licznej rzeszy ro- 
botników, oraz co do wstrzymania 
redukcji pracowników w warsztatach 
rządowych i samorządowych. Prosi 
też o skuteczne przeciwstawienie się 
wszelkiej próbie obniżki płac dotkli- 
wie krzywdzącej sfery pracownicze 

Posiedzenie Sejmu zakończono o 
godz, 6.30. 


W sieci żydowskich oszczerstw 


Wobec ukazania się w prasie no- 
tatek. powołujących się na prasę ży- 
dowską a twierdzących, że 1) ks 
prałat Trzeciak był canskim urzędni- 
kien: w Petersburgu, 2) był uczniem 
znanego ks,Pranajtisa, związanego z 
procesem Bejlisa, 3) był powołany 
do sejmowej komisji w charakterze 
rzeczonawcy bez wiedzy kurji metro- 
politalnej, 4) nie figuruje na liście 
rzeczoznawców kurji, 5) otrzymał za 
swoje wystąpienie w komisji sejmo- 
wej naganę od kurji metropolitalnej, 
6) wydał broszurę, w której dowodzi. 
że Talmud dozwala na mord rytual- 
ny ks. prałat Trzeciak kategory- 
cznie zaprzecza wszystkim tym twier 
dzeniom i stwierdza, że są one pozba- 
wione wszelkiej podstawy, a miano- 
wicie: 

1) Ks. prałat Trzeciak nigdy nie 
był carskim urzędnikiem w Peters- 
burgu, lecz profesorem  rzymsko- 
katolickim akademji duchowej, a po- 
wołany został na to stanowisko w 

1907 r. Przebywający obecnie w 
Warszawie b. kanclerz kurji metro- 


politalnej mohilewskiej w Petersbur 
gu ks. prałat dr. Płoskiewicz stwier- 
dza, że własnoręcznie pisał wówczas 
akt nominacji ks. Trzeciaka na pro- 
fesora akademji. Był to pierwszy wy- 
padek powołania uczonego na stano- 
wisko w tej akademji z poza granie 
wtedy w ówczesnej Galicji. 

Jaki był stosunek ks, Trzeciaka do 
rządu carskiego, świadczy fakt, że 
ks. Trzeciak za swoje energiczne wy- 
stąpienie przeciwko nieludzkiemu tra 
ktowaniu podczas wojny światowej 
jeńców  austrjackich i niemieckich, 
wśród których byli także żydzi, zo- 
stał postawiony przez ten rząd w stan 
oskarżenia z trzech paragrafów k. k., 
z których każdy groził mu śmiercią, 
przyczem podług rozkazu 
wodzącego okręgiem petersburskim 
gen. Chawałowa w razie udowodnie- 
nią winy miał być zesłany na Sybir. 

Ks. Trzeciak został przez rząd Kie 
reńskiego, jako oskarżony o zdradę 
stanu wtrącony do więzienia, z któ- 
rego został zwolniony tylko dzięki e- 
uergicznej insterwencji posłów uuń- 


skiego i szwedzkiego. 

Bołazewicy postanowili go rów- 
nież aresztować, a w porę powiado- 
miony, umiał tego uniknąć. 

2) W czasie nominacji na stanowi- 
sko profesora Akadamji, ks. Pranaj- 
tys był już od kilku lat probosz- 
czem w Taszkiencie. Ks. prałat Trze- 
ciak spotkał się z nim po raz pierw- 
szy dopiero po powrocie ks. Pranaj- 
tysa do Petersburgu przed samym 
jego zgonem, nie mógł więc być je- 
go więc jego uczniem. 

3) Ks. Trzeciak był powołany do 
komisji sejmowej nie jako teolog, 
lecz jako jakto zaznaczył przewo- 
dniczący dr. Duch, — uczony znaw- 
ca przedmiotu. W tym charakterze 
zezwolenie kurji nie było potrzebne 

4) Żadna kurjalna lista rzeczo- 
znawców wogóle nie istnieje. 

5) Żadnej nagany kurja metropol- 
talna ks. Trzeciakowi nie udzielała. 

6) Ks. Trzeciak żadnej broszury © 
mordzie rytualnym dotychczas nie 
wydał. 


Łomża wyzwala się z żydowskich macek 


Łomża budzi się z letargu. Uświa- 
domienie narodowe wzrasa. Polacy 
biorą się do handlu i wydzierają krok 
za krokiem żydostwu coraz to inne 
placówki. I tak ulica Długa, z wyjąt- 
kiem istniejących oddawna kilku 
sklepów polskich, cała przez żydów 
opanowana, zmienia swoje oblicze, O- 
to w ostatnich czasach powstało kil- 
ka placówek handlowych czysto pol- 
skich. P. Czarnecki założył magazyn 
solidnego obuwia i mimo hałasu ży- 
dowskiego sklep się rozwija. coraz le- 
piej Na tejże ulicy p. St. Romasz- 
kiewicz otworzył duży sklep trykota- 
ży, galanterji i bielizny pod nazwą 
„Tanie źródło” i powstała polska skła 
dnica papieru do opakowania i ma- 
terjałów  piśmiennych „Nowiny“ 
Równocześnie koło gmachu sądu o- 
kręgowego, na rogu ul. Pierackiego 
założył sklep bławatny p. Aleksander 
Czapor. Jest to trzeci polski sklep 
bławatny w Łomży. Resztę dotych- 
czas dzierzą w swych rękach żydzi. 
Istniała w Łomży jedyna rozlewnia 
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octu, oczywiście w ręku żyda. Nieda- 
wno p. Juljan Piekutowski urucho- 
mił przy ul. Pierackiego 39 polską 
rozlewnię octu spirytusowego z pol- 
skich firm i dzięki poparciu polskie- 
go społeczeństwa, wypiera żydowski 
ocet. Oprócz tego w temże miejscu 
prowadzi p. Piekutowski hurtową 
sprzedaż mydła, musztardy, cytryn 
i t. d. Na Starym Rynku 19, jest 
już polska hurtownia śledzi p. Marli- 
kowskiego, Szkoda, że p. Marlikow- 
ski nie prowadzi przytem drobnej 
sprzedaży śledzi, tak jak to robią hur 
townicy żydzi. W każdym razie 
jest to pierwsza poważna placówka 
chrześcijańska w handlu rybnym w 
y 


Na przedmieściach i krańcach mia- 
sta kupcy - Polacy uruchomili szereg 
sklepików spożywczo - kolonjalnych, 
Widać więc w handlu zwrot na lep- 
sze. Potrzebny jest w Łomży polski 
sklep z gotowemi ubraniami i odzie- 
żą zimową, po cenach dostępnych dla 
wsi i biednej ludności miejskiej, cza- 
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pnik, kapeluszniarka i modystka, ju- 
biler i zegarmistrz (sklep z zegarka- 
mi, obrączkami ślubnemi i biżnterją) 
oraz hurtownia spożywczo - kolonjał- 
na, Zapraszamy kupców poznańskich 
i pomorskich do założenia w Łomży 
takiej hurtowni. Mogą osiedlić się u 
nas również: powroźnik, siodlarz, ry- 
marz i szklarz, któryby mógł prowa- 
dzić sprzedaż szkła okiennego i lu- 
ster oraz Śłusarz - mechanik, napra- 
wiejący rowery i mogący wypoży- 
czać je na godziny (trzeba mieć wła- 
snych kilka rowerów). 


Smutna to rzecz, że do Łomży w 
ostatnich tylko tygodniach przyby- 
ło 3 lekarzy - żydów. Natomiast od 
szeregu lat nie przybył do nas żaden 
z młodych lekarzy - Polaków. Naj- 
gorzej jest jednak w rzemiośle. Dzię- 
ki osławionemu art. 113 ustawy prze- 
mysłowej z roku 1927 partacze ży- 
dowscy uzyskali łatwo karty rzemie- 
ślnicze i to sprawiło, że wykwalifiko- 
wani rzemieślnicy - Polacy, po kiłka- 
naście lat pracujący jako czeladni- 
cy, zepchnięci zostali przez partaczy 
żydowskich na drugi plan. Żydzi przy 
tłoczyli liczbą polskie rzemiosło. Naj- 
wię. zażydzenie widać w krawie- 
ctwie, szewstwe, piekarstwie, stolar- 
stwie i zawodzie fryzjerskim. Winę 
za taki stan rzeczy ponosi w dużej 
mierze ta część społeczeństwa łom- 
żyńskiego, która dotychczas jeszcze 
kupuje u żydów. 

Sfery sanacyjne nie biorą zupełnie 
udziału w walce o odżydzenie nasze- 
go miasta. Właściwe czynniki tępią 
wszelkie próby uświadamiania Pola- 
ków o potrzebie kupowania u 4woich. 
Niedawno dwaj policjanci gorliwie 
zdrapywali bagnetami nałepione na 
ścianach domów karty z napisem: 
„Kto Polskę miłuje — u żyda nie ku- 
puje“. Kilka dni temu młoda żydów- 
ka wybiła wystawową szybę w ka- 
tolickiej księgarni „Unitas“ o warto- 
ści 500 złotych, podobno dlatego, że 
na wystawie księgarni było wywie- 
szone hasło: „Swój do swego po swo- 
je". Rozpanoszeni żydzi tak walczą 
z konkurentami, 

Do jakich dziwolągów dochodzi u 
nas, niech za przykład służy to, że 
nauczycielka gimnastyki w gimna- 
zjum żeńskiem im. M. Konopnickiej, 
na jednej z uroczystości szkolnych, 
zapraszała uczenice żydówki, ażeby 
łamały się opłatkiem z Polkami i 
śpiewały wspólnie kolendy o Narodze- 
niu Chrystusa Pana. Dziwnie pojmu- 
je ta pani swoją misję w polskiej 
szkole. Społeczeństwo polskie w Łom- 
ży boleśnie odczuwa przykry fakt, 
że „Dom Żołnierza”, który miał być 
siedliskiem oświaty i godziwej roz- 
rywki żołnierzy naszego garnizonu, 
zostaje stale wynajmowany na ży- 
dowskie przedstawienia i odczyty w 
żargonie. Potępiano też administra- 
cję „Domu Żołnierza" za wynajęcie 
swego czasu sali na odczyt głośnego 
żydowskiego przestępcy udającego l- 
terata — Urke Nachalnika. Sala prze 
pełniona. Cały więc ciężar walki z za- 
lewem żydowskim spada na barki czę 
ści społeczeństwa zdrowo myślącego. 
Walka to trudna, ale zaszczytna, bo 
prowadząca do wielkiego celu — od- 


żydzenia Polski. 
Łomżyniak. 


Szkolnictwo w Anglji a masonerja 


Ukazał się tutaj „Robotnik Wycho- 
wania" (The Year Book of Educa- 
tion 1936), w którym poruszony jest 
cały szereg problemów, związanych 
2 wychowaniem i nauczaniem mło- 
dzieży. Jak wiadomo, szkolnictwo i 
nowy Bill, dotyczący m. in. także 
szkolnictwa wyznaniowego, stanowią 
obecnie jedną z głównych trosk epi- 
skopatu katolickiego w Wielkiej Bry. 
tanji, 


Nowy „Robotnik“ omawia tak ak- 
tualne i palące zagadnienia, jak np. 
„Bezrobocie a młodzi: „Zbrodni- 
CZność wśród dzieci", „Wytyczne w 
wychowaniu katolickiem* itd, itd. 

Na specjalną uwagę zasługuje ro- 
dział, poświęcony  masonerji i jej 
wpływom na szkolnictwo w Angfji, 
„W Wielkiej Brytanji — pisze autor 
powyższego rozdziału — masoni wpły 
wali na wychowanie za  pośredni- 
ctwem organizacyj posiłkowych, nie- 
raz niemal całkowicie niezależnych 
od wielkiej loży lub poszczególnych 
lóż. W krajach łacińskich masonerja 


zawsze, tak dawniej, jak i teraz bra- 
ła bezpośrednio udział w walkach po- 
Htycznych i gospodarczych, Jej to 
wpływom, roztoczonym na całą Eu- 
ropę, zawdzięcza Francja swój lai- 
cystyczny system szkolny, We Wło- 
szech twórcy państwa opartego o lai- 
cyzm byli wszyscy masonami. Podo- 
bnie rzecz się miała i w Hiszpanjji, 
gdzie pierwsze wydalenie jezuitów w 
r. 1767 i związane z tem wydaleniem 
reformy, zmierzające do  zeświecze- 
nia szkolnictwa, były także dziełem 
masonerji. W tym samym duchu dzia 
łali masoni i w innych krajach, jak 
Belgja, Austrja, Prusy a nawet Pol- 
ska. (Hen) 


FE Ohrzećeijañska składnica skór 
S. PALCZEWSKI 
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PO ZAJSCIACH KRAKOWSKICH 


Do robotni 


Kraków, 24 marca. 

Robotniku polski! Rodaku, obała- 
mucony przez światowych wichrzy- 
cieli, suto opłacanych przez kapitał 
żydowski! Od lat już toczymy ciężką 
walkę a Twój byt, o Twoją wolność 
osobistą i duchową, Pragniemy wy- 
zwolić cię z więzów kapitalizmu, pra- 
gniemy, aby trud „Twój był należyce 
docenony, —i abyś czuł sie gospoda- 
rezm na własnej ziemi. Tak! Lecz 
głos nasz prze najczęściej bez e- 
cha. Ty wolisz na lep obcych ci 


rasą i duchem demagogów. Synowie 
kapitalistów, córki bankierów obie- 
cują ci stworzyć... raj na ziemi. Czy 
kosztem swych ojców? Zapytaj ich 
się! Powiedz tym judaszom kłamli- 
wym te słowa: jeśli mowa wasza jest 
szczera, to przeznaczcie dla biedoty 
robotniczej swe tłuste posagi! 

Oto butni, wyżarci, dostatnio u- 
brani, kryli się za waszemi plecami 
i — wskazywali palcami, które skle- 
py należy demolować. 


ka polskiego 


Ofiarą waszeg waszego szaleństwa padło 
mienie kupców - rodaków horykają- 
cych się ciężko z losem. 

A kiedy padły strzały... 

Czyja krew zbryzgała bruki ulic? 

Idźcie do sal szpitalnych: jakie 
twarze kurczą się tam na łożach w 
przeokropnych męczarniach? Twarze 
twoich towarzyszy, pciicjantów, o- 
raz Bogu ducha winnych, spokojnych 
przechodniów. 

Rohotniku polski, ocknij się! 


„OWY Dzienii” y Polaków jezyka 


W numerze 58 pod rubryką „Pod- 
ostrym kątem" przytkcza żydowski 
“Nowy Dziennik“ list polskiego kup 
pca z Rejonowca Poznańskiego p. 
Kazimierza Sawaryńskiego, wysto- 
sowany do jednej z żydowskich firm 
w którym kupiec ów żąda zerwania 
umowy zawartej z przedstawicielem 
tejże firmy, motywując o tem, że 
przedstawiciel ów wprowadził go w 
błąd podając iż jest przedstawicie- 
lem chrześcijańskiej firmy i sam 
jest chrześcijaninem. Przytoczony 
list zawiera szereg usterek natury 
gramatycznej i stylistycznej, spowo- 
du czego „Nowy Dziennik“ zdobywo 
się na gest oburzenia, występując w 


roli Jols ki polskiego 
Nie mielibyśmy nie przeciwko te- 
mu, gdyby podobnych kwiatków ję- 
zykowych nie było w „Nowym Dzien 
niku“. By daleko nie szukać, w ar- 
tykvle p. t. „Trzeszcząca swastyka 
w Lodzi“, zamieszczonym w tym sa- 
mym numerze i na tej samej stro- 
nie czytamy: „Sala cała dygocze od 
podniecającego patosa mówcy... Na- 
prężona cisza przerywa nagle głos 
zj EZ poraz drugi, ktoś poma- 


yć języka „polskiego“, któ- 
rym posługują się żydzi, jest zbyt 
znana, by potrzeba było obszernej o 
tem pisać, nie mniej jednak świato- 


we żydostwo uważa język polskì ja- 

ko „oficjalny“, gdyż jak podaje na in- 
nem miejscu „Nowy Dziennik“... na- 
skutek starań Polskiego Komitetu 
Centralnego dla Spraw Światowego 
Kongresu lekarzy — żydów, Egze- 
kutywa Światowego Kongresu uchwa 
lita zaliczyć jezyk polski w poezet 
języków oficjanych Kongresu". Jeśli 
światowe żydostwo ma posługiwać 
się „oficjalnie" językiem polskim 
„Nowego Dziennika" — to stanow- 
czo rezygnujemy z tego zaszczytu. 
Czas najwyższy znieść wraz z ubo- 
jem rytualnym zwierząt żydowski 
ubój rytualny polskiego języka. 


„Monumentalny czyn 
żydowskiej Warszawy" 


Żargonowy „Hajnt" podaje w nu- 
merze z dn. 18 bm. obszerny repor- 
taż o wykończeniu monumentalnego 
gmachu bibljoteki żydowskiej w War 
Szawie, obok synagogi, przy ul. Tłc- 
mackiej. Żargonowiec rozpływa się 
oczywiście w zachwytach nad tym 
„cudem architektury", nad wewnętrz 
nem urządzeniem, nad jego przepy- 
chem, planowością i celowością. 

„Przy budowie -- zaznacza „Hajnt'” 
— i przy wewnętrznem urządzeniu i 
wykańczaniu gmachu pracowali wy- 
łącznie tylko żydzi. W soboty (,sza- 
bat") nie pracowano". 

„W dzisiejszych czasach, pisze da- 
lej „Hajnt”, gdy nienawiść da żydów 
jest tak wielka, będzie bibljoteka ta 
miejscem dla żydowskiego studenta i 
żydowskigo uczonego, zie hędzie 
mógł się schronić i znaleźć pociechę 
i pokrzepienie dla ducha". 

Żydowski ten „azyl“ zbudowany zo 
stał kosztem 830 tys. zł łącznie zaś z 
ceną placu, na którym go wybudowa- 


no, wynosi miljon 200 tys. zł. 
Wszystko to razem nie interesowa- 
łoby nas zbytnio, gdyby nie wdzięcz- 
na szczerość „Hajnta”, który wylicza 
czaby i instytucje, które partycypo- 
ak w kosztach budowy. Pomijając 
już fakt, że Bank Gospodarstwa Kra 
jcwego zaangażował się z pożyczką 
200 tys. złotych (pod gwarancją ka- 
hału warszawskiego — dowiadujemy 
się, że ministerstwo w. r. i o. p. udzie- 
liło subsydjum w wysokości 82 tys. 
zł, a magistrat m. Warszawy za ka- 
dencji p. Starzyńskiego — 24 tys. zł. 
Prawem kontrastu nasuwa się mi- 
mowoli smutna refleksja, że do tegoż 
ministerstwa w. r, i o, p. kołaczą nie- 
raz dlugo i daremnie przeróżne pol- 
skie instytucje kulturalne i oświato- 
we, że z roku na rok obcinane są sub- 
wencje dla wyższych uczelni polskich 
dla braku odpowiednich fundu- 
szów — jak się mówi. 
I przypomina się również, że komi- 
saryczny prezydent m. Warszawy p. 


Starzyński głosił hasła oszczędnościo- 
we, reorganizacyjne — i że magistrat 
warszawski nie miał często pieniędzy 
na palące inwestycje miejskie, co u- 
jemnie odbijało się na wyglądzie ze- 
wnętrznym stolicy. 

Ale dla żydowskiej bibljoteki zna- 
lazło ministerstwo hojny dar 82 
tys. złotych, rozwiązał kieszeń p. Sta 
rzyński i wyasygnował 24 tys. 
zł... Nazbyt prawdziwe, żeby nie mia- 
ło być — bolesne! 

Nie dziwimy się więc nawet zbyt- 
nio tupetowi żydowskiego żargonow- 
ca, który zamieszcza w swym wywia- 
dzie takie zdanie: 

Jest słuszną rehabilitacja dla ży- 
dowskiej Warszawy, że nareszcie zdo 
była się na zbudowanie tak monu- 
mentalnego dzieła, którego żydowska 
Warszawa już od tak dawna potrze- 
bowała”. 

Ładne świadectwo wystawiają ży- 
dzi stolicy Polski! 


Din Tojre 


Warszawa siedzibą żydowskich terorystów, Polski żyd na czele Din Toiry 


Prasa niemiecka w koresponden- 
cji z Warszawy podaje: „W jednym z 
warszawskich pasaży znaleziono za- 
mordownaego żyda, handlarza owo- 
ców. Dochodzenia policyjne wykaza- 
ły, iż został wydany na niego przez 
„Din Tojrę" -> tajny sąd żydowski, 
wyrok śmierci, ponieważ donosił po- 
licjj żydowskich komunistów. Do- 
tychczas nie udało się jeszcze wpaść 
na trop mordercy. Mord powyższy 


stoi prawdopodobnie w związku z wy 
kryciem jaczejki komunistycznej, na 


skutek czego szesnastu żydów a 
wśród nich znany moskiewski agi- 
tator — zostało aresztowanych". 


Zajmijmy się bliżej tą osławioną 
„Din Tojrą*. Powstała ona na podio- 
żu chassydyzmu („pobożni”*), który 
jest skrajnym, rewolucyjnym o ten- 
dencjach komunistycznych odłamem 
żydostwa, zaś odpowiednikiem cha- 


tiydów w Polsce są nasi „pobożni” 
ortodoksi. — Twórcą „dintojry” był 
Dawid Idelstadt, sjonistyczny poeta, 
a przedtem handeles. Ponieważ jego 
pierwsze „pozje” nie podbiły świata 
a nawet krytyka żydowska przyjęła 
je bcz zbytniego zachwytu, niedoszły 
wieszcz żydowski zapłonął nienawi- 
ścią do „burżuazji“ z żydami włącz- 
nie i postanowił zużytkować swój ta- 
lent na innem polu. Zaczął brać u- 


dział w anarchistycznych i socjalisty- 
<zno - rewolucyjnych związkach ro- 
syjskich, a następnie przy pomocy 
trzech innych żydów (Aron Baron, 
Dora Brilliant i Izak Steinberg) za- 
klada „Sjonistyczno = Amarchistycz- 
ną Grupe“, która swoje powstanie 
zacja mścicieli), która jest równozna 
stępów i mordów, za co p. Idelstadt 
zostaje zesłany na Sybir. Tam pow- 
staje jego „Verbaunten - Lied", któ- 
ra dziś jeszcze śpiewają w Warsza- 
wie na Nalewkach. W r. 1905 odzy- 
skuje wolność i przystępuje do stwo- 
rzenia „Racheorganisation* (organi- 
zacja mściciel), która jest równozna- 
czna z „Din Toire", Powstała w Ro- 
sji „Din Tojra" rozprzestrzenia się 
nietylko na całą Europę, ale działa 
też i w Ameryce. Wszystkie większe 
morderstwa na obu kontynentach są 
dziełem żydowskich terorystów, któ- 
rzy spełniają wszystkie rozkazy din- 
tojry. Po zgnieceniu pierwszej rewo- 
lucji rosyjskiej przenosi się Idelstadt 
do Londynu, gdzie jest wspólpraco- 
wnikiem żydowskiego pisma „Arbei- 
tertreund", organu ruchu anarchi- 
stycznegoe. Wkrótce potem umiera, 
galopujące suchoty, pozostawia- 
« po sobie pamięć jednego z najbar- 
dziej krwawych  terorystów oraz.. 
kilka tomów „poezji“, przesiąkniętej 
nienawiścią do wszystkiego co nieży- 
dowskie. na której wychowuje się 
dzisiejsze młode pokolenie żydow- 
skich sjonistów. 

Następca Fdelstadta na stanowi- 
sku „dyktatora“ w „Din Toire" jest 
Stodolsky, „ein polnischer Jude", 
który zaczyna również bardzo skrom 
nie jako dzienny wyrobnik w Paryżu, 
by potem, śladem swego poprzedni- 
ka, przedzierzgnąć się w „poetę“ z 
kilkunastu miljonami franków w kie- 
szeni. Mieszkanie jego na Belleville 
staje się punktem  zbornym wszel- 
kich szumówin, wywrotowców i anar 
chistów. I wszystko byłoby w porząd- 
ku — ale dintorja trochę się zagalo- 
powala. Noga poślignęła im się na 
osławionym atamanie Petlurze, wy- 
hitnym masanie, należącym do kijow 
sky, który osiedlił się na stałe w Nev 
„Grand Orient'u“). Petlura mimo iż 
był wysokozaawansowanym maso- 
nem, urządzał ze swoją „armją” ży- 
dowskie pogromy na Ukrainie, Nie 
uszło mu to plazem i w r. 1926 zo- 
staje wydany na niego przez „Grand 
Orient“ wyrok śmierci. Przeprowa- 
dzenie tego należy oczywiście do „Din 
Tojry“, której członek „Schwarzbart 
dokonuje na Petlurze skrytobójcze- 
go morderstwa. Za dokonanie tego 
morderstwa płaci grzywnę w wyso- 
kości... dwu franków — poczem wy- 
jeżdża do Ameryki. W Ślad za nim 
jedzie również do Ameryki Stodol- 
sky, który osiedli. się na stałe w Nev 
Yorku, gdzie zażywa sławy żydow- 
skiego wieszcza narodowego („beden- 
te und ster Dichter des Judentums“), 

Po Moskwie, Londynie i Paryżu sie- 
dziba i kierownictwo „Dintojry” prze 
nosi się do,... Warsza Jak podaje 
prasa niemiecka, kryjówka („Schlup- 
fwinkel*) dintojry mieści się w War- 
szawie przy ul. Marjańskiej 8. 


Jaki jest stosunek Dintojry dp Ko- 
minternu ? 

Otóż początkowo istniały między 
nimi poważne nieporozumienia. Cho- 
dziło o osobę Lenina, który nie po- 
dobał się żydowskim anarchistom z 
Dintojry. Członkowie jej dokonali na 
wet kilka zamachów na dygnitarzy 
bolszewickich. M. in. żydowski anar- 
chista Kannegiesser zamordował w 
Petersburgu sowieckiego komisarza, 
żyda Uritzky'ego, jego „kolega“ żyd, 
Kapłan dokonal, nieudałego zresztą, 
zamachu na Lenina, zaś żyd Lew 
Tschorny dokonuje kilku zamachów 
bombowych na siedzibę „Czeki“ w 
Moskwie. Jednak po dwunastu la- 
tach nieporozumień dochodzi do zgo- 
dy i ścisłej współpracy, tak, że dziś 
„Dintojra" jest często narzędziem 
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Cycero o roli żydów 


Wśród wielu  niedoścignionych 
mów obrończych jednego z najwię- 
kszych mowców starożytnych, Cice- 
rona, znajduje się jedną mniej 
znana — niezwykle jednak ciekawa 
i charakterystyczna, z wypowiedzenia 
w Sądzie, a więc na form publicz- 
nem Rzymu. Mowa powyższa stanowi 
bardzo cenny dokument, tem więc! 
epoki, w której rzeko- 
ydowska nie istniała 
Geneza tej mowy przedstawia się 


następująco: 

Namiestnik Małej Azji Flaccus os- 
karżony został przez rzymianina 
Laeliusa. Ten ostatni, opanowany 


był zupełnie przez żydów, już wów- 
czas odgrywających olbrzynią rolę w 
życiu gospodarczem państwa rzym- 
skiego. Zdołali oni bowiem opanować 
rynki pieniężne, stwarzając z Jerozo 
limy centralę finansową, chcieli w 
tem sposób ująć w swe ręce dykta- 
turę gospodarczą nad Rzymem. 

Fleccus, świadomy niebezpieczeń- 
stwa. zagrażającego Rzymowi ze 
strony żydów. zakazał — jako namie- 
stnik Małej Azji — wywozu złota w 
tej prowincji. Byl to celny cios za- 
dany żydom w ich najżywotniejsze 
interesy. „„Złotodajne tereny" niezwy 
kle bogatej prowincji zostały dla ży- 
dów niedostępne. Żydzi podnieśli 
krzyk. Oczywiście nie osobiście, Pod- 
stawili wpływowego goja, Laeliusa, 
który wytoczył namiestnikowi Flac- 
cusowi proces o „bezprawne pokrzyw 
dzenie żydów". Flaccus oczywiście 
bardzo się tego nie przeląkł, tem 
więcej, że obrony jego w wytoczo- 
nym mu procesie podjął się... sam 
Cicero. A Cicero nie miał zwyczaju 
przegrywać procesów. chociaż przyj- 
mował tylko „czyste” sprawy. Pro- 
ces ten widocznie specjalnie go pasjc- 
nował, skoro podjął się w nim obro- 
ny. W pobliżu schodów Aureliusa, 
niedaleko „dowskiego miasta“ (bo 
i w Rzymie istniało) wygłosił Cicero 
wielką mowę antyżydowską, z któ- 
rej przytaczamy (w tlumaczeniu) 
dosłownie wyjątki: 

„Tak więc toczy się ta rozprawa 
spowodu żydowskiego interesu. Zu- 
pełnie zrozumiała jest również przy- 
czyna, dla której ta rozprawa znala- 
zła miejsce niedaleko schedów Au- 
reljusza. Naskutek owego zarzutu 
zostało to miejsce przez ciebie, Lae- 
liuszu, niedaleko żydowskich bud wy 
brane. Ty wiesz dobrze, jak potęż 
na jest ta banda, jak jest solidna; 
jak potężny wpływ wywiera na ży- 
cie narodu. Dlatego będę mówił tyl- 
onym płosem, żeby mnie 
jedynie sędzia mógł zrozumieć, po- 
nieważ to powoduje i tak wystarcza- 
które 


jąco przekupne machinacje, 
te wyrzutki przeciwko mnie, jak i 
przeciwko każdemu _ przyzwojtemu 
ezłowiekowi stos 

„W tym sie, w którym coro- 
cznie dzięki żydom płynie złoto z 
Rzymu i ze wszystkich naszych pro- 
wincyj do Jerozolimy, Flaccus za- 


kazał wywozu tego złota w Małej A- 
zji zagranicę. 

Któż mógłby o sądzie tych 
zarządzeń nie pochwalić?!  (Ówcze- 
sne zarządzenie Flaccusa od powia- 
dają dzisiejszym  rozporządzeniom 
dewizowym — p. red) 


Po wykazaniu szkodliwej roli ży- 
dów w gospodarstwie narodowem 
Imperium Romanum i słuszności za- 
rządzeń swego klijenta, tak kończy 
Cicero swą mowę: 

„Temu barbarzyńskiemu zabobona 
wi (termin „zobobon” używa Cicero 


na określenie żydostwa ze względu 
na kabalistyczny charakter ich re- 
ligji -- p. red.) należy się przeciw- 
stawić, co konieczne jest dla wykaza- 
nia naszego silnego charakteru, 
Zarówno ze względu na przyzwoi- 
tość (czystość obyczajów) jak i na 


godność Rzymian należy oprzeć się 
szalejącemu zalewawi żydostwa z ca- 
łą republikańską dumą i pogardą!“ 

Tak mówił Cicero — dawno — ty- 
siące lat temu. 

Czy coś w przeciągu  dwudzie- 
stu wieków się zmieniło ? 

Żydzi się nie zmienili, ale świat się 
zmienił. 

Bo nie jeden, —ale miljony Flac- 
cusów wypowiedziały zdecydowaną 
walkę żydostwu. Miara zła i niepra- 
wości żydowskich dopełniła się, I do 
pełniła się cierpliwość i pobłażliwość 
Flaccusów... Antoni Dar 


W zwartych szeregach 


Od długiego już czasu widzimy, 
jak żydzi wypychają Polaków z wro- 
sobie bezczelnością i tupetem, 
z najrozmaitszych placówek naszego 
ży! zagarniając jej w swoje chci- 
we ręce. Ten sklep chrześcijański 
przeszedł w „ich“ posiadanie, ów dom 
kupili „oni“, tam się siłą wcisnęli — 
i możnaby pisać tak bez końca, wy- 
lewając gorzkie łzy nad faktycznym 
stanem rzeczy. 

"Tymczasem społeczeństwo milczy... 
milezy, choć widzi, co się wokoło 
dzieje. Nie chce bowiem dziś krzy- 
czeć i mówić prawdy, bo boi się ży- 
dowskich pachołków, lub samych ży- 
dów, będąc z nimi związanem tem. 
czy innym węzłem. 

To jedno, a drugie? 

Większa część Polaków nie zdaje 
sobie zupełnie jeszcze sprawy z te- 
go, co jest, z tego, że żyd rozpano- 
szony woła już dzisiaj: 


Wasze ulice i kościoły na- 
sze kamienice!", nie m, 
jutro krzyczeć może: — 
stko, a wy, „goje“ uciekajcie na Ma 
dagaskar. bo dla was tu niemu miej- 
sca“. 

Tak! Wielka część społeczeństwa 
spi. 

SBE mówią: — Mnie dobrze, 
a cóż mnie oni obchodzą? 
się w marazmie błogiej 

„apolitycznej" i cicho 
siedzą, choć żyd zagląda im już do 
garnka na kominie. 

Od czasu do czasu jęknie głos, głos 
sprzeciwu i protestu. Głuszy go jed- 
nak „wyższa siła”, głuszą go wojtko- 
wie żydowscy, wołając nań, że „heca 
ta antysemicka jest robiona poto tyl- 
ko, by na jej falach wypłynąć wgórę, 
stanąć u steru rządów”, 

I znów milczenie... 

Tak jednak dalej być nie może! 


Musimy zerwać do lotu swe skrzy- 
dła, musimy stanąć zwartym szy- 
kiem, ramię przy ramieniu w obronie 
naszych praw, naszej ziemi, naszego 
stanu posiadania, który wydziera nam 
żyd. W zbitym szeregu siła, w masie 
potęga, w ludzie moc — moc też mil- 
czeć nam nie wolno, lecz czynić, czy- 
nić i walczyć na polu gospodarczem, 
by — nietyle go nie oddać żadnej 
placówki żydowi w przyszłości, ale 
odzyskać to, co straciliśmy, a straci- 
liśmy wiele. 

Jeżeli złączymy się w jeden wspól- 
ny front, front Jedności Narodowej 
— to nic nas nie powstrzyma na dro- 
dze do Odrodzenia gospodarczego i 
politycznego Polski. 

Godzina wybiła — czas już nie po- 
zwolić więcej na bogacenie się żydom 
naszą nędzą i krwawicą, czas wielki, 
bo później będzie już zapóźno. 


Przemysł aobrona państwa 


Wyścig zbrcjeń, ujawniający się z 
coraz większą wyrazistością w całym 
świecie (a szczególnie w naszem są- 
siedztwie |), musi wywołać w Po 
ważną troskę. Wojna w bl 
dalszej przyszłości będzie € 
stronnym wysiłkiem mocy duchowej 
i materjalnej narodów, które już 
lzigiaj czynią na każdem polu przygo 
towania. 

„Polska Zbrojna“, organ pewnego 
gdłamu kół wojskowych, cmawia od 
dłuższego czasu zagadnienie obrony 
państwa pod kątem widzenia nrzygo- 


towań gospodarczych. Dziennik ten 
słusznie pisze (nr. 62) ; 
„Rząd, armja i spełeczeństwo sto- 


ją wobec trudnego zadania dalszego 
zwiększenie siły zbrojnej państwa pol 
skiego. Niezbędne jest -- z tego punk 
tu widzenia, a jest to punkt widze- 


RTE ATE i rozwoju gos- 
podarczo-rolnego kraju dla zwiększe- 
nia naszego potencjału wojennego. 
Niebędne jest przełamanie istnie- 
jących jeszcze niedomagań społecz- 
nych, osłaniających siłę Polski", 
To ujęcie jednego z najważniej- 
szych zagadnień Polski jest teorety- 
cznie słuszne. Chodzi tylko o to, ja- 
kie będzie praktyczne wykonanie 
tych postulatów. Wkraczaja one bo- 
wiem także w dziedzinę polityki na- 
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w dobrociijakości najlepsze 
marki zagraniczne 


wlasnej produkcji, przewyższającą : 


etteseetteteesse WYCH! Sadzimy, że to 


rodowej. „Uprzemysłowienie kraju“ 
i równoczesne wzmożenie „rozwoju 
gospodarczo-rolnego" — to są wiel- 
kie problemy. 

Wystarczy sobie przypomnieć, że 
udział kapitału zagranicznego w ży- 
ciu przemysłowym Polski jest bardzo 
wysoki. Udział ten wynosi w górnie- 
twie 64 proc. (w przemyśle nafto- 
wym aż 88 prac.), w hutnictwie 84 
proc, w metalurgji 25 proc., w prze- 
myśle elektrycznym 41proc., chemi- 
cznym 58 proc., włókienniczym 22 
proc., w elektrowniach i gazowniach 
17 prac., Są to cyfry, które dla 
dnego Polaka nie mogą być obojętne, 
Mają one wymowę nie tylko gospo- 
darczą. Kto na nie spojrzy ze sta- 
nowiska obrony państwa, ten się nad 
niemi jeszcze głębiej zaduma i zasta- 
nowi. 

Przemysł w Polsce, będący głównym 
elementem w dziedzinie techniczne- 
go przygotowani łu wojen- 


nego, z jak widzimy 
w wi w rękach kapitału 
zagranicznego, Każdy żołnierz polski 


przyzna, że nie jest to objaw pomy- 
ślny. A trzeba równocześnie pamię- 
tać o tem, że w organizacji przemy- 
słu w Polsce także czynni w imie- 
niu tych kapitałów obcy obywatele 
(na kierowniczych stanowiskach), 

Wobec takiego stanu rzeczy nasu- 
wa ją samorzutnie konieczności otocze 
nia większą opieką tych przedsiębior- 
stw, które oparte są na kapitale kra- 
jowym. Jeżeli jednak zapytamy, kto 
jest właścicielem tego kapitału kra- 
jowego, to otrzymamy odpowiedź, 
która, niestety, zaprowadzi nas ró 
nież — między innemi — do żywiołów 
obeoplemiennych, a zwłaszcza żydow- 
skich. 

„Polska Zbrojna” (nr. 62), mówiąc 
o niezbyt wielkim znaczeniu Czecho- 
słowacji jako gwarantki pokoju w Eu 
ropie, uważa za wielką wadę tego kra 
ju „nadmiar mniejszości narodo- 
zagodaienie 


(w innych nieco rozmiarach) istnieje 
także w Polsce — zwłaszcza w dzie- 
dzinie gospodarczej. 

Uprzemysłowienie kraju, jeżeli ma 
być pewnem i wiernem narzędziem o- 
brony narodowej, powinno — zdaniem 
naszem —! opierać się przedewszyst- 
kiem na narodzie i kapitale polskim. 
Równolegle z żołnierzem i oficerem 
Polakiem powinien mieć możność po- 
żytecznej pracy: chłop, robotnik, ku- 
piec, rzemieślnik i przemysłowiec Po- 
lak; te żywioły polskie będą (1 mu- 
szą być) zawsze głównym trzonem, 
na którym należy budować wszech- 
stronne dzieło obrony państwa. 

Wspomnieliśmy wyżej, że słuszne 
teoretycznie wywody „Polski Zbroj- 
nej' wkraczają w dziedzinę polityki 
narodowej. Sądzimy, że ka. Polak 
to potwierdzi. A jeżeli potwierdzi, ta 
wtedy należy z tego wysnuć prakty- 
czne wnioski. 


ENEO - AEZEEBA 
„KRYSZTAŁ“ 


Sprzedaż SZKŁA, 
PORCELANY 
i FAJANSÓW 
Sosnowiec, ul. MODRZEJOWSKA 30 


„Hale Rozwoju" 


Zakład Krawiecki 
Józefa Skiby 


Sasnowiec, ul. Będzińska 38 p. L 
wykonuje szybko, gustownie i tania 
wszelkie prace wchodzące w zakrea 

krawiectwa. 
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Grube ryby i nie gabe w żydowskich rękach 


Znieść barbarzyński ubój ryb, stosowany przez żydów 


W jednem z pism czytamy: 

Pisaliśmy niedawno o stosunkach 
panujących w handlu śledziami, wy- 
kazując „bolączki! trapiące tę bran- 
żę. Dziś w kilku słowach zajmiemy 
gię handlem rybnym, gdyż to, co się 
ma „gieldzie“ rybnej dzieje, zmusza 
nas, do zajęcia tą sprawą. 

Na 30 firm żydowskich w War- 
szawie, są tylko dwie polskie. Ży- 
dzi, mając hurt w 98 proc., trzyma- 
ją cały handel detaliczny w swoich 
rękach, uzależniając od siebie kup- 
ców chrześcijańskich. Ryba, zanim 
trafi do konsumenta, przechodzi 
przez ręce 4 handlarzy. Stąd też po- 
chodzi zbyt. ,„wyśrubowana” cena. 

Pośrednicy żydowscy, pochodzący 
często z innych branż, znając „bo- 
łączki* hadlu rybnego, potrafią go 
w odpowiedniej chwili wykorzystać. 
Zakupiony towar wysyłają do sprze- 
daży komisowej do hurtowników, ci 
zaś odstępują go detalistom. Przy- 
tem wszyscy prowinejonalni pośre- 
dnicy żydowscy, jak i wielu handtu- 
jących kupców warszawskich nie pła- 
ci żadnych świadczeń poństwowych. 

Większość kupców detalicznych 
żydów, sprzedając taniej, zwyczajnie 
oszukuje klijenta złem wañiin 


(wagi stare, niecechowane), waże- 
niem ryby żywej z wodą fałszywem 
przedstawieniem gatunku ryby kra- 
jowej, jako zagranicznej, błotnej, ja- 
ko morskiej, lub też ryby wątpliwej 
świeżości, jako świeżej. Przeważnie 
oszukiwana jest klijentela chrześci- 
jańska jako mniej znająca się na 
rybach z powodu niezbyt częstego 
konsumowania. Tu leży tajemnica, że 
tyle firm żydowskich epzystuje i 
raz po raz nowe powstają, gdy tym- 
czasem 2 chrześcijańskie firmy ule- 
gły likwidacji, a pozostałe walczą z 
każdym dniem z dużemi trudnościa- 
mi, z wielką, nieprzebierającą w środ 
kach, konkurencją żydowską, 

Na marginesie zakazu uboju rytu- 
alnego —- należy powiedzieć, by i tu 
władze ten zakaz wprowadziły, to 
znaczy, żeby żydowscy kupcy nie kra 
jali ryb do sprzedaży w żywym sta- 
mie, lecz przedtem ogłuszali je ude- 


rzeniem, jak czynią kupcy chrze- 
ścijanie, 
Wogóle w całym handlu rybnym 


panuje chaos. Prowadzony jest sys- 
tem sprzed 50 lat conamniej, przeważ 
nie przez ludzi niepiśmiennych. Brak 
jest również odpowiednich urzą- 
dzń. jak chłodni i t. p. Jedyna chło- 


dnia wybudowana przez Magistrat 
w poddziemiach hali jest  niedostę- 
pna dla poszczegónych firm, gdyż 
komorne za jeden skład wynosi po- 
wyżej 500 zł. miesięcznie. Prócz tego 
wodę opłaca się oddzielnie, według 
wykazu liczników po taryfie ogólnej. 
To wszystko powoduje, że kupcy nie 
mogą magazynować większych ilości 
ryb, stąd częste wahania cen. 

Konsumcja ryb u chrześcijan jest 
bardzo mała, nawet w okresach ta- 
nich, gdy ceny się zniża. Świadczy to 
© tem, że Polscy niedoceniają warto- 
ści zdrowotnych i odżywczych tego 
artykułu, a prowadzona jesienią pro- 
paganda w myśl hasła: „Jedz ryby, 
a będziesz zdrów, jak ryba“, nie przy 
czyniła się również do poprawienia 
stosunków w tej branży. 

Ze swej strony dodać musimy i 
to, by społeczeństwo polskie unikało 
żydowskich sklepów rybnych, gdyż, 
choć kupi w nich o parę groszy ta- 
niej — zostanie zawsze oszukane, 


naiwności i nieświadomości 


naszej 


rzeczy, 


instytucja Esterek 


W jednym z dzienników czytamy 
stępujący ciekawy artykuł: 

Mogłaby nas całkiem nie obchodzić 
osohliwa moralność narodu żydow- 
skiego. gdyby nie to, że na własnej 
ją skórze cierpimy i drogo za nią pła 
<imy, my -- narody rasy białej, na- 
razie jeszcze w świecie współczes- 
nym przodującej. Pod grozą  włas- 
nych szkód i krzywd nieobliczalnych 
musimy tedy poznawać obyczaje i 
metody polityne pasorzyta, pośród 
nas razgiadłego jak poznajemy właś- 
ciwości robactwa, od którego uwol- 
nić się chcemy. W tej myśli piszę 
szkic niniejszy o pewnym zwyczaju 
polityki żydowskiej, który możnaby 
nazwać instytucją Esterek. 

Dawno już w potocznej mowie łu 
dów nowożytnych ustaliła się nazwa 
Fsterki (od imienia bohaterki „Księ- 
gi Fstery'), a to na oznaczenie ży- 
dówki, która przez małżeńskie łub 
miłosne węzły z mężczyzną obcej na- 
rodowości wyzyskuje stanowisko 
swoje na korzyść narodu żydowskie- 
go. Jakkolwiek popularna jest ta uaz 
wa symboliczna, jednak ludzie często 
nie podejrzewają w zjawisku Este- 
rek żadnego planu, żadnej metody, 
przez żydostwo stosowanej. Za każ- 
dym razem każda Esterka wydaje 
się im przypadkiem, dobrotliwie przez 
dobrotliwość Arjów traktowanym. 

Ale niemożliwy jest przypadek w 
tem, co w dziejach narodu od wielu 
wieków powtarza się systematycznie. 
Na długo przed wydarzeniem z Este- 
rą, nałożnicą Aswerusa, uprawiali ży- 
dzi handel żonami swojemi w celach 
politycznych, o czem historje Abra- 
hama i Sary oraz Izaaka i Rebeki 
świadczą bardzo wymownie. Od cza- 
su zaś Estery ustanowione przez 
stryja Mardocheusza święto Purym 
rokrocznie żydostwu przypomina 
wielkie dzieło polityczne, dokonane 
przez „dzieweczkę” izraelską, „pię- 
knej urody i wdzięcznej twarzy pa- 
nienkę'. Żaczem następnie w całem 
rozproszeniu żydowsekiem mnożą się 


Chcesz ujarzmić teściową kup_jej 
„ANTONETKI* 

Tak wroga odwiecznego łagodzą 
s sięniowie, 


A że smak tych pierników ucisza 
ją wnetki, 

Choesz ujarzmić teśclową kup jej 
„ANTONETKI*. 

Kraków, ul. Sławkowska 20. 
A. ROTHE 


mniejsze i większe Esterki politycz- 
ne, a wszystko wskazuje, że zwyczaj 
ten przerodził się — rzec można — 
w instytucję. 

Byłaby niezmiernie ciekawa i pou- 


czająca historyczna tej instytucji mo 
nografja — od dni patryjarchy Abra 
hama aż do dni autarchy Stalina, ale 
w czasach najnowszych musiałaby u 
względnic i niektórych prezydentów 
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republik... Na monografję taką ocze- 
kuje również cały thrm ministrów, 
premjerów, senatorów, generałów, 
prezesów, dyrektorów, profesorów, 
mecenasów i wszelkiego rodzaju świe 
czników państwowych i niepaństwo- 
wych, którzy w wielu krajach tego 
świata u steru rządów przebywają. 
sami przez Esterki rządzeni, któremi 
zkolei kierują z za kulis żydowstwa 
najbardziej wtajemniczeni, 

W warstwie oświeconej wielu naro 
dów współczesnych, szczególnie w Eu 
ropie, tą właśnie drogą — poprzez 
Esterki powsają gromady meche- 
sów, którzy (świadomie czy bezwie- 
dnie, co wychodzi na jedno) kulturę 
aryjską zażydzają, a w dalszym cią- 
gu związkami małżeńskiemi rasę Ar- 
jów psują i niszczą. Lecz nawet już 
w pierwszem pokoleniu mężowie 
lub amancji Esterek stają się powol- 
nemi i ślepemi narzędziami polityki 
Żydowskiej, Trzeba bowiem niezwy- 
kłej siły woli i charakteru, niezwy- 
kłej jasności ducha i umysłu, ażeby 
więzy, kobiecą ręką plątane, pozry- 
wać, a dla wolności własnej i dla 
narodowej godności swojej sferę ro- 
dzinną i towarzyską odtrącić 

W wielu narodach Europy i Ame- 
ryki stopień zażydzenia warstw gór- 
nych, oświeconych i rządzących jest 
tak wielki, że należy uznać go za 
główną przyczynę chaosu i upadku 
moralnego, który zagroził całej rasie 
białej, Tam nawet, gdzie pod tą gro- 
zą śmiertelną dokonały się wstrząsy 
wyzwolenia, jak we Włoszech i w 
Niemczech, dzieło i potomstwo Ee- 
terek jeszcze jest dla zupełnego wy- 
cięcia go nieuchwytne, bo tak głębo- 
ko w organizm narodowy  wżarte. 
Trzeba paru pokoleń nadzwyczajnej 
uwagi i pracy, aby doszczętnie raka 
tego z ciała i duszy narodu usunąć. 

Kto gruntownie całe to zagadnienie 
zbadał, temu nie wyda się przesadą, 
zdanie, że ten tylko naród ostanie 
Się i zwycięży, który do szezętu zdo- 
la w sobie zniszczyć instytucję Es- 
terek. 


Zydzi o zajściach w Przytyku 


Ra czwartkowem posiedzeniu se- 
natu rabin Schorr omawiał zajścia, 
które jak wiadomo miały miejsce w 
poniedziałek w Przytyku. Ze wzglę- 
dów od nas niezależnych zmuszeni 
jesteśmy poprzestać na podaniu in- 
formacyj ze źródeł żydowskich (we- 
dług diarjusza sejmowego) : 

„Od kilku tygodni — mówił rabin 
Schorr — znani z nazwisk agitatorzy 
podburzali ludność chrześcijańską 
Przytyka do jawnych wysąpień an- 
tyżydowskich. Delegacje ludności ży- 
dowskiej interwenjowały u starosty 
i u naczelnika wydziału bezpieczeń- 
stwa w Kielcach Lutomskiego, je 
dnak otrzymały odpowiedź, że nic nie 
zagraża bezpieczeństwu ludności. 
li tacy wśród ludności chrześcijań- 
skiej, którzy przestrzegali żydów w 
piątek ub. tygodnia, że na poniedzia- 
łek szykują się rozruchy. Naczelnik 
Lutomski znowuż odpowiedział na in 
terwencję, że w Przytyku nic nie za- 
graża bezpieczeństwu i że panuje 
spokój. W rezultacie 100 mieszkań 
stało się rumowiskiem, 3 osoby za- 
bite, 22 ranne. Szewc Minkowski zabi 
ty siekierą, jego żona prezwieziona 
do szpitala w Radomiu — zmarła z 
ran, dwoje dzieci ciężko rannych". 

Zaznaczyć należy, że nazwisk ani 
wyznania innych zabitych i rannych 
sen. Schorr nie wymienił. 

POGRZEB OFIAR 

W związku z poniedziałkowemi zaj 
ściami w Przytyku, prowadzący śledz 
two prokurator sądu okręgowego w 
Radomiu polecił aresztować i osa- 
dzić w więzieniu 22 osoby, oskarżo- 
ne o czynny udział w zajściu. 

W środę odbył się w Przytyku po- 
grzeb zabitego podczas zajść Stani- 
sława Wieśniaka. Porządek żałobnej 
uroczystości nie został niczem zakłó- 
cony. Jednocześnie w Radomiu odbył 
się pogrzeb zmarłej od ran Chai Min- 
kowskiej. W przeddzień w Przytyku 
odbył się pogrzeb zabitego Joska Min 


kowskiego. Oba pogrzeby odbyły się 
w zupełnym spokoju, co świadczy o 
ostatecznej likwidacji niepokojów w 
Przytyku. 


Zydowski „Nasz Przegląd“ pisze: 

„W ciągu dnia piątkowego do pó- 
żnego wieczoru, przeprowadzano re- 
wizje znacznej liczby mieszkańców 
żydowskich w Przytyku, przeważnie 
u starszych chasydów w poszukiwa- 
niu broni palnej. Szukano w sienni- 
kach, podłogach i t. d. 

Trzydzieści kilka rodzin żydow- 
skich opuściło Przytyk, przenosząc 
się do Radomia, gdzie nie mają zre- 
sztą żadnych możliwości egzystencji. 
Natomiast okoliczni żydzi wiejscy 0- 
puszczają swe siedziby i przenoszą 
się do miasteczka. Rolnik żydowski 
Henoch Rozenhaum, którego gospo- 
darstwo położone jest na wsi w odle- 
głości 6 kilometrów od Przytyka o- 
puścił swą siedzibę i przeniósł się do 
miasteczka po tem, gdy wybito mu 
szyby i zdemolowano mieszkanie. 

Radomski organ socjalistyczny „Ży 
cie Robotnicze" dwukrotnie został 
skonfiskowany za podanie szczegó- 
łów o wypadkach w Przytyku i za 
przypomnienie ostrzeżeń, które się 
ukazały w poprzednich numerach te- 
go pisma. 1 


Śledztwo w sprawie tragicznych 
zajść w Przytyku jest w toku. 

Odbywa się obecnie przesłuchanie 
świadków, oraz oględziny miejsc, 
gdzie rozegrały się okropne sceny. 

Wedle pewnych informacyj, do 
władz, które prowadzą badania śled- 
cze, zgłosiło się kilku chrześcijan 

Jak się dowiadujemy, w szpitali w 
Radomiu przebywają nadal na lecze- 
niu ranni mieszkańcy Przytyka. są 
to: 16-letni Gabrjel Minkowski, 8-le- 
tni brat jego — synowie zabitych: b. 
p. Josefa i Chai Mińkowakich, ofiar 
tragicznych wypadków 55-letni Ber 
Tauber Gedalja Kemfel, 48-letnia 
Fajęa Szachowa, 68-letni Lejb Tau- 
ber, 75-letnia Ryfka Lenger, Szloma 
Tefer, Jochwed Palant, Abraham Ber 
kowicz i Aleksander Lachman. 

W liczbie 5-ciu aresztowanych, o 
czem wyżej wspomnieliśmy, znajdu- 
je się 62-letni żyd i syn jego, liczący 
lat 19. Przed ich domem padł tru 
pem jakiś mężczyzna, 

Do Warszawy przybyła delęgacja 
mieszkańców Przytyka, która odbyło 
odbyła konferencję z parlamentarzy- 
stami żydowskimi. 

Na konferencji tej delegaci przed- 
stawili wszystkie szczgóły zajłk, wy- 
jaśniając przdewszystkiem, iż areaz- 
towani żydzi w liczbie 5-ciu, są zu- 
pełnie niewinni", 


KAROL BARAN 


Sosnowiec. ul. Modrzelowska 39. 


Lampy i artykuły elektryczne 

Lampy kieszonkowe i baterje świeże 

Łyżwy turfy, oraz przyjmuje do niklowania 
łyżwy i inne przedmioty. 

Qsirzenia łyżew. 


Kr 


PRACOWNIA OBUWIA 


Stanisława WOJSY 
Sosnowiec, Piłsudskiego 74. 


posiada stale na składrie obuwie dzie. 
inne i średniaki, oraz wykanaje wszelkie 
=... 


PRZEBŁYSKI 


Od tyłu 


— Od tyłu, panie szanowny... Co 
w życzeniu? Sie robi — już! 

Czemu od tyłu? Co to dziś świę- 
to? 

Sie zgadza — święto. Taki nasz 
purym, potrzebno tym pagromszczy- 
kon! pokazać! Dziś to my strajkujem 
przeciwko antysemitnikom.. 

Jakto strajkujecie ? 

Zwyczajnie, sie nie handluje, sie 
mie pracuje, sie rytualnie nie rżnie 
bydła 

— I długo to potrwa” 

Do drugiej godziny... 

Tylko! Dobrzeby było zupełnie. 

Co coś zupełnie ? 

Żebyście, beduiny karbowane, 
zupełnie przestali tu w Polsce han- 
dlować! Zjazd za Czerwone Morze... 

Uj, Huligan, pagromszczyk! 

To ty, pudlu, myślisz takiem 
prawem kogo nastraszyć?! I jeszcze 
gwah. robisz od przodu, a cichcem od 
tyłu handłu jesz ? 

— Prrrecz z faszystowską Polską! 
Niech żyje monopol spirytusowy! 

Patrz, Władziu, już od samego 
rana element pod gazem na ulicy wy- 
szczególnia się... 

— Poniekąd faktycznie, pasażer 
ciutciut pod mucho sie znajduje. Do- 
brze takiemu. Za cudzy pieniądz 
chla, a potem warjata odwala... 

— Prrrecz!... 

Przymknij sie, lebiego, o wiele 
mam przyjemność ze znajomkiem po- 
rozmawiać w spokojności. 

Towarzysze robotnicy... 

A ty baranku egipski, co tu 
masz do gadania ?! 

— Starozakonny, nie otwieraj w 
mojej przytomności jadaczki, bo 
czosnkowego zapachu nie znaszam. 

— Prrrecz... 

— Antoś, weź tego ancymonka za 
twarz, bo me na nerwy oddziałuje. 
Tylko uważaj bo obrzyga.. 

— Towarzysze... 

— Co? Jeszcze tu swoje kawałki 
odstawiasz, wiadomo skoro jeżeli kto 
hez końca drzeć się zaczyna... 

— Uś, kto bez końca? 

— Niby, drętwo, nie kapujesz? Bez 
końca w miejscu publicznem rabanu 
uskuteczniać nie pozwala sie i o wie- 
le życzenie mam, dam ci, dzwońcu, 
tera za tego towarzysza po czaszce... 
To i będzie koniec z Kruskiem. 

Prrrecz z z z... żydami! 

Chamuá! Łobuz! To wy, towa- 
rzyszu Czerwonka, pić na rachunek 
patrji mogliście, a potem być za an- 
tysemitnika też możecie? Ja was po- 
każe! Sie ide poskarżyć... Partja... 

- Wont, gudłaju! Całe twoje par- 
tje to ja mam 

— Słuchajcie, obywatelu Maluśki, 
czy wy idziecie nas podtrzymać? 

- Niby jak? 

— S$powodu front antyfaszystow- 
ski? Sie musi być solidarny... 

— Niby z kim? 

Z proletarjatem 

— Sie rozumie! Ale tylko powiedź- 
cie, Kugelman, po waszemu niby kto 
jest ten proletarjat ? 

— Zapytywacie jak dziecek. Pro- 
letarjat, to kmiotkowie i robotnicy... 

— A takiem porządeczkiem, co o- 
brzezana nacja ma tu do gadania ? 

— Solidarność międzynarodowa. 

— Aha, to my jezdeśmy, znakiem 
tego jak bracia? 

— Rzeczywiście tak! , 

— No tø z tej miłości braterskiej 
pocałujcie mnie, Kręelman, tylko, 
od tyłu! A co do potrzymania, nie po- 
wiem, owszem. Jak się będziecie wie- 
szać, mogie wam stołek podtrzymać... 

(„Orędownik*) 


Żydzi afaküja ks. Tóówdkał 


WYWOŁUJĄC ROZMOWY NA TEMAT MORDU  RYTUALNEGO. 


Ksiądz prałat Trzeciak po swojej 
mowie w Sejmie, wykazującej, że sze- 
chita (rytualny ubój zwierząt), nie- 
ma uzasadnienia w starych religij- 
nych księgach żydowskich, jest obec- 
nie stale atakowany przez żydów i to 
nietylko w licznych artykułach pra- 
sowych. ale nawet w broszurach. 

Obecnie prasa żydowska sygnali- 
zuje ukazanie się broszury Hilela 
Zajdmana, sekretarza żydowskiego 
komitetu obrony uboju rytualnego. 
Publikacja rozsyłana jest do wszy- 
gtkich posłów jest do wszystkich po- 
słów i senatorów oraz przedstawicie- 
ti władz, Jak zapewniają żydzi, bro- 


Szura ma wykazywać, iż wniosek o 
zakazie uboju rytualnego w Polsce, 
wniesiony do Sejmu przez posłankę 
Prystorową „jest prawie dosłownym 
odpisem ustawy o zakazie szechity w 
Niemczech“, 

Rewelacją broszury p. Zajdmana 
ma być wydrukowane w niej oświad- 
czenie prof. Wacława Makowskiego 
(b. wicemarszałka), że ekspertyza 
ks, Trzeciaka zakwalifikowana być 
może jako przestępstwo z art. 174 
kod. karnego, który przewiduje 3 la- 
ta więzienia za obrazę religji, uzna- 
nej przez państwo. 


Pułk, la Rocque przeciw żydom 


Twierdzi on, że niektórzy z żydów pchają kraje do wojny 


PARYŻ (—) W oświadcze- 
niu, ogłoszonem w prasie, płk. de 18 
Rocque wypowiedział się na temat. 
bieżących zagadnień międzynarodo- 
wych. 

Płk. de la Rocque wystąpił przeciw 
ko poszczególnym żydom. którzy 


Dlaczego u żyda 


Pchając kraj do wojny, mogą ścią- 
gnąć na swych współwyznawców cię- 
Żar nienawiści. Zdaniem płk. do la 
Roque, rząd farncuski powinien pa- 
miętać, iż rząd moskiewski a Komin- 
tern, to jedno. 


„taniej ? 


KRAKÓW (—) Z początkiem ubie 
giego tyg. rozegrał się przed krakow- 
skim sądem okręgowym karnym 
wielki proces żydowskich kupców w 
sensacyjnej sprawie nadużyć celnych. 
Szczegóły aktu oskarżenia już poda- 
waliśmy naszym czytelnikom. 

W pierwszym dniu procesu po od- 
czytaniu aktu oskarżenia nastąpiły 
badania pierwszego oskarżonego. O 
rozmiarach nadużyć można sądzić już 
choćhy z badania tego oskarżonego. 
Trwają już one bowiem od pięciu dni. 
Zeznaje mianowicie gówny oskarżo- 
ny L. Goldstaub. 

W kołach polskich zwracają w 


związku z toczącym się procesem u- 
Wagę, że w swoim czasie w klepach 
katolickich pomarańcze były znacznie 
droższe, niż w żydowskich, co nawet 
podnoszono w prasie codziennej. 
Wiele też u żydów. Obecnie w świe- 
tle toczącego się procsu można stwier 
dzić, że osoby, które kupowały wów- 
czag pomarańcze w sklepach żydow- 
skich, pomagały równocześnie, acz 
Świadomie, żydom w popełnieniu na- 
dużyć celnych. 

Sklepy katolickie z owocami, któ- 
re pomarańcze sprowadzały uczciwą. 
drogą, narażone były wtedy bardzo 
często na wielkie straty. 


Komunista 0 dwóch nazwiskach 


Matla Apel — czy Sura Ehrlichman? 


WARSZAWA (—) Na ławie oskar- 
żonych zasiadła pod zarzutem przy- 
należności do partji komunistycznej 
żydówka nazwiskiem Matla Apel. A- 
resztowano ją wraz z przyjacielem 
jej niejakim Bondarenko pod zarzu- 
tem uprawiania agitacji komunisty- 
cznej na terenie wytwórni prochu w 
Piotrkowie oraz w fabryce broni i a- 
municji w Skarżysku. 

Wtoku dochodzenia policja polity- 
czna stwierdziła, że Matla Apel jest 
poszukiwaną od dawna wybitną ko- 
munistką nazwiskiem Sura Erlich- 
man, córka dzierżawcy ze Staszewa, 

Według wiadomości policji, Erlich- 
mańówna przyjeżdżała nocą konno(!) 
na zebrania robotnicze odbywające 
się w lesie, i na zebraniach tych upra- 
[EEEE 


wiała swą agitację. 

Nie zdołano jej nigdy ująć, nato- 
miast rewizja przeprowadzona w jej 
mieszkaniu ujawniła obfity materjał 
obciążający zarówno ją, jak i jej bra- 
ta. Erlicnman zdołał zbiec zagranicę 
i stamtąd przysłał siostrze swej fał- 
szywy paszport na nazwisko Matli 
Apel. 

Pod tem nazwiskiem uprawiała Eh- 
rlichmanówna w dalszym ciągu dzia- 
łalność komunistyczną. 

Na rozprawie Matla Apel nie przy- 
znawała się do tego, że jest Surą 
Ehrlichmanówną. 

Sąd skazał komunistkę żydowską 
na 6 lat więzienia, obniżając karę na 
mocy amnestji do 4 łat. 


Echa zajść w Przytyku 


Jak donosi żydowski „Nasz Prze- 
giad", z Przytyka wyemigrowało 
trzydzieści kilku rodzin żydowskich 
do Radomia, żydzi wiejscy z okolic 
Przytyka opuszczają również nie- 
ma] wszyscy swe miejscowości. Rol- 
nik żydowski, Henooh Rosenbaum, 
który posiada gospodarstwo o 6 
km od Przytyka, opuścił je i prze- 


niósł się do miasteczka, gdyż wy vito 
mu szyby i zdemolowano mieszkanie 

Żargonowy „Hajnt”* donosi z Przy 
tyka: 

„Prokurator radomskiego sądu 
okręgowego przybył dziś do Przyty- 
ku. Z pomocą straży ogniowej szu- 
kano przez cały dzień w rzece Ra- 
domce broni". 
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„U członka żydowskiego komitetu 
pomocowego w Przytyku, Iejzora 
Felderga przeprowadzono dziś rewi- 
zję w poszukiwaniu broni“. 

„Chrześcijańscy mieszkańcy Przy- 
tyku, którzy zamieszkiwali dotych- 
czas w centrum miasteczka, zaczęli 
się tłumnie przeprowadzać do bocz- 
nych uliczek, tak że centrum Przy- 
tyku pozostaje się w ten sposób 
prawie całkowicie żydowskie. W zwią 
zku z tem zwrócili się żydowscy mie 
szkańcy Przytyku z prośbą do władz 
o pozwolenie utrzymywania kilku 


żydowskich stróżów nocnych, któ- 
rzy będą pilnować uliczek żydow- 
skich“, 


„Dziś zostali aresztowani żydzi: 
Icek Baude, Jakób Kirszencewaję i 
Chaim Szwicki, Razem pozostaje o- 
becnie w areszcie 8 żydów z Przy- 
tyku“. 


Tuwim tamistrajkiem 


WARSZAWA (—) Żydowsko-pol- 
ski poeta J. Tuwim zamieścił w 
„Wiadomościach Literackich", reda- 
gowanych przez grupę literatów po- 
chodzenia żydowskiego, artykuł o 80- 
bie, w którym opisuje swoje mło- 
dzieńcze lata z czasów, gdy chodził 
do rosyjskiego gimnazjum, gdy mło- 
dzież polska bojkotowała szkoły ro- 
Syjskie i tworzyła szkoły polskie. 

Oburzył się na to p. Melchjor Wań- 
kowiez, który w „Narodzie i Pań- 
stwie“ twierdzi, że cho% wiedział, że 
p. Tuwim był „łamistrajkiem”, to je- 
dnak nie chciał pisać o tem. Gdy je- 
dnak p. Tuwim zaczyna się z tem o- 
bnosić i „defilować z czapką rosyjską 
na głowie”, to czas mu powiedzieć, 
że to „czapka rosyjska”, dla. obecne- 
go pokolenia „wiele znaczy jako sym- 
bol poniżeń, bezsiły, upokorzeń, de- 
prawacji”. 

Temi wspomnieniami: p. Tuwima 
gorszy się także socjalistyczny „Ro- 
botnik*. Ma on pretensje do redak- 
cji „Wiadomości Literackich", że „nie 
odradziła Tuwimowi drukowania te- 
go właśnie artykułu”. 


W Zagórowie 


W związku z bojkotem gospodar- 
czym żydów w Zagórowie, tamtej: za. 
gmina żydowska ogłosiła apel o 20- 
moc, 

„Apel gminy żydowskiej w Zagó- 
rowie (podajemy go za żydowskim 
„Naszym Przeglądem") głosi, że sto- 
sowany jest w Zagórowie wobec lu- 
dności żydowskiej „pogrom na zim- 
nc“. — Chrześcijańscy kupujący są 
teroryzowani za wszelką próbę doko- 
nania zakupów u żydów (towar jest 
niszczony, ubranie na nich pocięte i 
t. d.). Nie pozwala się też sprzeda- 
wać żydom żywności, lub utrzymy= 
wać z nimi jakichkolwiek stosunków. 
Piąty już tydzień trwa tego rodzaju 
bojkot. Sześćdziesięciu kilku ży- 
dowskich handlarzy nie może się u- 
kazać na rynku, bolesne wrażenie wy 
wołuje na ludności żydowskiej fakt, 
że władze miejscowe zachowują się 
obojętnie wobec tej akcji. Nędza 200 
rodzin żydowskich w Zagórowie, któ- 
re przedtem już żyły w nader cięż- 
kich warunkach, jest nie do opisania. 
Więcej, niż połowa ludności żydow- 
skiej ubiega się o pomoc komitetu ra- 
tunkowego, który nie może jednak z 
braku funduszu sprostać swym zada- 
niom", 

Lamenty żydów w Zagórowie do- 
wodzą, że zanim Polacy chwycili się 
handlu i nie stosowali się do hasła 
„Swój do swego po swoje”, żydom za 
górowskim powodziło się dobrze. Te- 
raz jest inaczej; no, ale Polacy też 
mają prawo do życia. 

POR 
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wykonuje wszelkie urządzenia sto- 

larskie, jak sypialnie, jadalnie, kre- 

densy kuchenne, posiada na skła- 

dzie, wykonanie solidne, ceny kon- 
kurencyjne. 


Ste. 8 


Nr. 13 


Przytyk w świetle prawdy 


Stało się koniecznością napisanie 
artykułu, który w ogólnejszych za- 
rysach przedstawiłby wypadki naz- 
wane ekscesami antyżydowskiemi w 
Przytyku. Nie chcę, ani nie mam 
prawa przekonywać tych wszystkich 
którzy karmieni jednostronnem 
przedstawieniem sprawy, wyobraża- 
ją sobie mieszkańców Przytyka i oko 
licy jako gwałciciele spokoju, a ży- 
dków przytyckich jako stado nie- 
winnych baranków, pozostawionych 
bez opieki władzy na pastwę „bydła 
narodowego". 

Mam w ręku list z Przytyka od o- 
soby wiarygodnej, bezstronnej uczci 
wej, która naocznie obserwowała 
wypadki w ostatni poniedziałek, 
Przytoczę kilka zdań: „Przeżyliśmy 
straszny dzień, Wojna czy rzeź, fak- 
ty, które mrożą krew w żyłach. W 
czasie poniedziałkowego jarmarku 
na ulicy Warszawskiej strzelano kil- 
kakrotnie do tłumu znajdującego się 
na ulicy. Strzały padły z domów za- 
mieszkałych przez żydów. Powstała 
panika, chroniono się gdzie kto mógł, 
lub uciekano za miasto. Stałem w 
bramie i czekałem na koniec tej 
walki. Od strzałów padł raniony w ar 
terję jeden z obecnych gospodarzy, 
umierał na ulicy przed domem dokto 
ra. Na tej samej ulicy zostało ran- 
nych 20 osób, których wynoszono 
poza obręb walki. Po etrzałach tłum 
złożony z młodzieży i chłopców rzucił 
się ma pobliskie domy rozbijając szy- 
by i demolując mieszkania. Podczas 
tego starcia został zabity żyd ko- 
wal, który młotkiem uderzył chłopa w 
głowę, w innem miejscu zraniono 
śmiertelnie żyda i żydówkę, którzy 
umarli na drugi dzień. 

Ile osób jest rannych dokładnie 
nie wiem, ale z polaków dwadzieścia, 
żydów też pewnie taka sama liczba. 

Pogrzeb zabitego gospodarza od- 
był się bardzo uroczyście; było czte- 
rech księży, mowy wieńce, tlumy lu- 
du. Cały tydzień mamy w Przytyku 
Starostę Prokuratora i ze sto policji, 
która zamieszkuje w szkole. Prawa- 
dzi się uciążliwe dochodzenia. Utar- 
1a się opinja, że żydzi strzelali z o- 
kien i strychów, po tej też linji idą 
dochodzenia policji, aresztowano ży- 
dów co do których ma policja pew- 
ne dane“. 

Tak opisuje wypadki przytyckie o- 
soba nie należąca do żadnego ugru- 
powania politycznego, zupełnie pa- 
trząca objektywnie na przeżyte, wy- 
darzenia. Teraz porównajmy opis po 
wyższy z przemówieniem rabina Scho 
hra w sejmie i pomyślmy, kto ma ra- 
cje, kto winien, kto poniesie winę za 
życie niewinnych ofiar antagonizmu, 
Ludzi tych którzy sami przekonują 
się, że słowa powyższe są prawdą, za 
stanowi jedna rzecz, jaki cel ma pra- 
sa w tem, że informuje ogół czytel- 
ników o wypadkach tak ważnych 
mylnie, zmieniając fakty, lub przed- 
stawiając je w zupełnie innem świe- 
tle. Że sprawa przytycka należy bez- 
przeczne do najpoważniejszych eks- 
cesów żydostwa w Polsce nie ulega 
to wątpliwości, bo do tego czasu nie 
zdarzyło się to w tak ostrej formie, 
z takiem wyrachowaniem i tak ob- 
myślaną perfidją. 

Ginęli prawdzie ludzie niewinni, gi- 
nęło ich dość wiele, ale nie od strza- 
łów” skrytokójczych, wycelowanych 
nie tyłka w serca ludzkie, ale w spra 
wę wyższej wagi, bo w sprawę pol- 
ską. Abyśmy nie byli zaintrygowa- 
ni bardzo, przyłoczę kilka wydarzeń, 
które przyczyniły się do wytworze- 
nia zatargu z żydami, do bojkotu, 
który bezpośrednio spowodował od- 
ruch żydów w ostatnim jarmarku. 
Przytyk z przylegającą Zachętą jest 
miasterzkięm zupełnie żydowskim, 
domów polskich w rynku trzy. Lu- 
dności żydowskiej 80 proc. trudnią- 
cej się przeważnie handlem i rzemio- 
słem, polacy zaś to rolnicy, rąbacze 
drzewa i rzemieśnicy, trzy sklepy 
polskie i kilku zmarniałych szewców, 
to obraz Przytyka z przed kilku łat. 
Mieszkali by sobie nasi przymierzeń- 
cy, tak jak mieszkają w innych mia- 
steczkach cicho, spokojnie bez nad- 
zwyczajnych wstrząśnień, gdyby nie 


Wydawca i redaktor odp. Józef Kojder. 
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ich pewność, bezczelność przekracza 
jąca wszelkie możliwości. Zatarg cią 
gnie się już od kilku lat, przybierał 
on formy ostrego bojkotu, który wo 
bec grożnej postawy oprychów ży- 
dowskich kończył się fiaskiem. 
Wyrokiem Sądu Okręgowego w 
Radomiu 1933 r. skazana została szaj 
ka żydów na karę więzienia cd 2—5 
lat za trucie koni gospodarzom z 
Podgajka. Konflikt ten powstał na 
tle konkurencyjnem. W jedną noc 
wytruło furmanom kursującym mię- 
dzy Przytykiem, a Radomiem konie 
pozbawiając ich środków zarobku i 
wyrządzając im szkody na kilka ty- 
i złotych. Byliśmy bezsilni — Ba- 
ẹ zeznawać w sądzie, grożono 
nam śmiercią i podpaleniem, mówił 
do mnie jeden przytyczanim. Winę 
ponoszą tu też Polacy, którzy nie u- 
mieli w zarodku stłumić te wystą- 
pienia, nie brali się zupełnie do han- 
dlu, sami omijali sklepy polskie, da- 
się opanować a nawet wyeliminować 
z rzemiosła. — Porywy jednostek 
pełzły na niczem wobec szalonej kon- 
kurencji i groźnej postawy rozbes- 
twionego żydostwa. Zdawało się, że 
sprawa o otrucie komi otworzy, O- 
czy, uświadomi lud i przebudzi go. 
Czas jeszcze nie nadszedł, W roku 
następnym policja wytropiła szajkę 
komunistów, można użyć wtem miej- 
ecu najgorszych słów, jakie język 
polski zna na określnie tych rzeczy, 
które działy się pod okiem władzy, 
przez kilka lat niewykryte. Nie do rzad 
kości należały w Przytyku okrzyki 
przeciw Polsce, Rządowi i najwybi- 
tniejszym jednostkom, wywieszanie 
transparentów i afiszów było na po- 
rządku dziennym. Aresztowani ko- 
muniści uchodzili w opinji żydów za 
bochaterów, a łobuzenskie ich wyczy 
ny szkalujące i ubliżające naszej go- 
dności narodowej za czyny herojczne. 
Co mogli zrobić ci, którzy w sercu 
nosili Polskę Narodową. Czekali. Oto 
jeszcze jeden kwiatuszek o którym 
Rabinek w sejmie zapomniał. Był wy 
padek, że podczas śpiewania hymnu. 
Jeszcze Polska, żydzi nie zdjęli 
czapek, gdy nauczyciel miejscowy 
szkoły kategorycznie zażądał zdję- 
cia czapek uznali go żydzi za wroga, 
grożąc mu śmiercią. Konieczna sytu- 
acja wytworzyła się podczas gwiazdki 
w szkole. Nauczycielka wyuczyła dzie 
ci djalogu z Szopki krakowskiej - 
Żyd — Chłop—. Wybuchł skandal w 
tym smodliwym kurniku, nauczyciel- 
kę potępiono za tendencyjne ułoże- 
nie utworu, którego autorem jest Ry 
del — głośno — krzyczały żydowskie 
pyszczki protestując nawet w szkole 
na lekcjach. Ostatni rok przynosi no- 
we wypadki, których zbraku jedynie 
miejsca nie przytaczam, rozpanosze- 
nia się „ludu wybranego". Arogan- 
ckie zachowanie, lekceważenie ludu 
wiejskiego, to naciągnęło strunę. Wy 
padki odrzywolskie dopełniły swego. 
Rozpoczął się bojkot, zrazu wyśrnie- 
wamy głośno przez żydów, ale boj- 
kot realny, bez krzyków bitek lub a- 
wantur. Wierzyliśmy i wierzymy w 
zwycięstwo oparte na kulturalnych 
środkach i sprawiedliwości, co na 
każdem miejscu i przy każdej sposo- 
bności głosimy. Zdajemy sobie spra- 
wę, że zadanie swe wypełniać trzeba 
nam będzie w trudzie, czasem nie 
zrozumiani i wyśmiani.Od dwóch 
miesięcy żaden polak nie kupił u ży- 
da towaru, który mógłby otrzymać 
w sklepie polskim. Tego się niespo- 
dziewali — na to nie byli przygoto- 
wani; Bojkot trwał w dalszym ciągu. 
Handel polski, który ledwie co z pie- 
luch wyszedł a już stał się dorosłym 
młodzieńcem. Na jarmarkach z przy 
jemnością obserwowaliśmy młodzież 
kupującą i sprzedającą produkty, 
nie ustępując w zdolnościach żydom, 
którzy z niektórych działów musieli 
zupełnie ustąpić. Radość mieściła 
się na każdej twarzy, każdy bral się 
do pracy, ruszyło się rzemiosło pol- 
skie. Odrzuciliśmy wszystkie przesą- 
dy i obok nich poczęliśmy iść na- 
przód i myśleć twóczo to właśnie by- 
ło powodem tragicznego poniedziałku 
to wsadziło do ręki broń zaślepionym 
szowinistom, używając jej na nie- 


winne ofiary. Tych prawie cała pra- 
sa broni, wybiela i czyni nieszczęśli- 
wemi mieszkańcami globu. Wszyścy 
mamy przekonanie, że wypadki te to 
robota komunistów żydowskich, któ 
rzy po ostatniej amnestji, wyszko- 
leni w kryminałach, lepiej żniwo mor 
du uprawiać będą. Jeżeli czytelnicy 
me wątpliwość, to patrzcie na o- 
blepione mury Zagłębia i innych 
miast Pelski odezwami Centralnego 
Komitetu Czerwonego, który tajnie 
z ukrycia obiecuje góry swym zwo- 
lennikom. Po co, i za czyje pieniądze 
jest prowadzona ta robota, komu- 
zależy by w sercach wynędzniałych 


ludzi wypalać wszystko to co polskie 
a zasiać nasienie zła. 

„Na lep, już żaden dobry Polak nie 
pójdzie. — A teraz sami zróbmy ra- 
chunek sumienia, uderzymy się w 
piersi i powiedzmy sobie „Skończo- 
ne, zaczynamy nowe życie". Niech 
krew tego niewinnego — konającego 
pod płotem za przyłość Narodu, bę- 
dzie dla nas przestrogą i nauką. Po- 
kochajmy wszystko to co nasze i co 
polskie. Unikajmy tych, którzy nas 
zawsze omijają, a gdy widzą, że nie- 
damy sobie ssać krwi strzelają z u- 
krycia. Czy jeszcze śpimy? Czy poz- 
wolimy czekać na moment, gdy w in- 
nych miastach padać będą niewinne 
ofiary, Ocknijmy się, zróbmy silne 
postanowienie nad mogiłą bohatera. 
Polska dla pracujących Polaków 


GRABARZ 


JAWORZNO. Pan Boroń, eksbu- 
downiczy, przejął cukiernię i sklep 
spożywczy po p. Zawiście, który 


był zmuszony odstąpić tę placówkę 
głównie dlatego, że postępowaniem 
swem wyrobił sobie opinję przyjacie 
la żydów. To też wśród pclskiego spo 
łeczeństwa w Jaworznie z osobą no- 
wego właściciela witano człowieka, 
który mając na uwadze los swego 
poprzednika, oprze byt swego inte- 
1esu o chrześcijan. To znaczy, że hę- 
dzie jako, Polak świadomy, omijał 
żydów dostawców. Tymczasem p. B. 
towar kupuje od żydów, a Polakom 
sprzedaje. Postępowanie jego godne 
jest ubolewania. W mieście wywału- 
je zrozumiałą niechęć i jak tak dalej 
pójdzie to bezwątpienia prędko się 
przekona, że dziś już trzeba nietyl- 
komieć metrykę i nazwisko polskie, 
ale i czynić po polsku. Złośliwi twier- 
dzą, że faworytowanie żydów przez 
p. B. ma swój „logiczny“ cel... Mo- 
że się przecież zdarzyć, że w Pales- 
tynie będzie potrzeba budowniczego. 
A wtedy, oczywiście, ewentualnie... 
Cóż poradzić ludzie się łudzili, ma- 
rzą dziś, a żydzi tłusną okrągleją, 
nabierają siły i bezszczelności, stają 
się panami my Polacy nędzarzami. 

Zapytujemy panie z Jaworzna z 
pannami Wolfównemi na czele czy 
są bardzo smaczne ciastka w żydo- 
wskiej „Gastronomji”*? 

Ogólna statystyka chorób zakaź- 
nych mówi wyraźnie, że w żydow- 
skich środowiskach wśród żydów 
znajduje się najwięcej chorych za- 
kaźnie. Jaglica, tyfus brzuszny, pla- 
misty, ba! nawet trąd... dzieci... bru- 
du i niechlujstwa żydowskiego. 

Państwo Nowakowie, z kopalni, 
wszelkie zakupy czynią u żydów 
Erbache i Milera. Ciekawi jesteśmy 
czy Nowakowie zastanowili się kie- 
dyś nad swem postępowaniem ? 

dan Brożek, obywatel, wynajął ży- 
dowi lokal za 15 zł. za który Polacy 
dawali 25 zł. miesięcznie, 

SOSNOWIEC. Pani Buchalcowa 
zaopatruje się w artykuły spożyw- 
cze u żyda Zajdmana przy ul. Piłsud 
skiego. Na zwróconą jej uwagę odpo 
wiedziała, że „cztermaście lat już bio 
rę bez przerwy u żyda, to teraz nie 
będę zmieniać". Czternaście lat, ile 
to czasu, ile pieniędzy wpłynęło do 
żydowskiej kieszeni. Żyd się zboga- 
cił, ale p. B, tymczasem nić nie zao- 
szczędziła i niczego się nie nauczyła. 
To źle i bardzo niemądre. 

Pan Marjan Kozioł, vice prezes 
miejs. strzelca, dzierżawca przewozu 
poczty w Sosnowcu, dla koni kupuje 
paszę u żyda Czy nie ma Polaków?! 

W domach i budynkach kolejowych 
na odcinku Sosnowiec — Ząbkowice 
oddano incenizację pakciarzowi żyd. 
Hercbergerowi z Sosnowca, Czyli i 
nemi słowy. Za czyszczenie, oczywiś- 
cie rękami robotnika Polaka, dołów 
kloacznych i wywóz śmieci otrzymu- 
je pieniądze żyd. Podobno przy roz- 
patrywaniu ofert najniższą cenę po- 
dał żyd Hereberg i dla tego dzierża- 
wę powierzono jemu, odrzucając o- 
ferty Polaków między któremi była 
także oferta poprzedniego dzierżaw- 
cy. Czy oferta żyda Hercberga była 
naprawdę najniższą, nie wiemy. Ale 


gdyby nawet tak było to musimy za- 
pytać, czy urzędnicy rozpatrujący 
oferty, postąpili dobrze? Cyfry niech 
nam służą za odpowiedź. 

Poprzednio robotnik zatrudniony 
przy iscenizacji zarabiał miesięcznie 
60 zł. Obecnie zarabia tylko 30 zł. 
Wymowa tych dwu cyfr jest dosta- 
tecznie jasna. Urzędnicy, śmiemy 
przypuszczać Polacy, powierzając 
żydowi dzierżawę nie pomyśleli wi- 
docznie o losie swych braci robotni- 
ków, którzy przymierają głodem? 

Panie Nobisowa, Pustulowa, Tier- 
lingowa, Kapkowska, Radecka, żony 
pracowników firmy Babcock Ziele- 
niewski, zamieszkałe przy ul. Rybnej 
oraz p. Szkodzina zam. przy ul. Che- 
micznej (prywatna jadłodajnia) ar- 
tykuły spożywcze zakupują u żyda 
Federmana. Piękne Polski. 

Zarząd Młodzieży Pracującej, ogni 
sko Sosnowiec Dębowa Góra, afisze 
ku gezozenin pamięci Marsz. Pitsud- 
skiego, dał drukować żydowi 
uł mae Młodzi, eEG igra 


podobniają do znienawidzonych sta- 
rosanatorów. 
"x 
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M. FRANCKIEWICZ, zakład ze- 
garmnstrzowsko - jubilerski, SOSNO- 
WIEC, ul. RACŁAWICKA 24 (róg 
Ciepłej), wykonuje wszelkie prace w 
zakres zegarmistrzostwa wchodzące. 

Specjalność reperacja chronome- 
trów, sztoperów, maszyny do pisa- 
nia, liczenia, numeratory, kasy kon- 
trolne i t. p. aparaty. 
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POLSKA FABRYKA 


SZTUCZNYCH JELFT 
Biała k Bielska, Nad Niwką 50 
poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita sztuczne o kolorach: 
brozowych, żółtych i czarnych w wy- 
miarach 9, 10, 12 i 14 cm. szerokości 
i 55 cm. długości. 


POKOST 
farby, lakiery, pendzie, szcaotki, 
mydła, pasta da podłóg i t. p. 
pa cenach najniższych poleca: 
FR. PIETRANKA 


SOSNOWIEC, Mościckiego 15 
(vis a vis kościoła) 


Drukarnia L, Gronusia, dzier. Józef Kowalski, Kraków, Stolarska 6, tel. 110-18. 


